WYDANIE: 


DE VALERA, 
prezydent niezależnego pań 
stwa irlandzkiego, zagrożo- 
ny ślepotą, udał się po po“ 
radę do specjalistów w 
urychu. 
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został szeiem 


mianowany 
austrjackiego sztabu gêne- 
ralnegos 


PRZED WYROKIEM W PROCESIE BOMBIARZY 


Prokurator domaga się surowej kary 8 lat więzienia dla 
głównych oskarżonych z Siemiaszką na czele 


Dziś przemawiają w dalszym ciagu obrońcy 


Na wstępie wczorajszego dnia rOz-|ku bez pośrednictwa ognia: z lontu, a'skiej Partji Komunistycznej... 
A 


prawy wniósł adw. Borowski, obrońca 


wówczas następuje nieuchronnie wybuch 


Siemaszki, wniosek o sprowadzenie do samej cegiełki. 


Łodzi i dołączenie do akt sprawy pasz- 
portu Siemaszki, w którym uwidocznio- 
ne jest zameldowanie w Warszawie od 
dnia 22 listopada, W ten sposób zosta- 
łoby udowodnione, że Siemaszko nie 
mógł przebywać w tym czasie w Łodzi i 
komunikować się — jak głosi akt oskar- 
żenią — z Zwierzewiczem i Ogórkiem, 
i planować wraz z nimi zorganizowania 
„Piatek“. 
£ Sąd postanowił 
cić, 

Pierwszy staje przed sądem kapitan 
Górecki, znawca z zakresu pirotechniki. 

Biegły podaje  przedewszystkiem 
szczegóły budowy tej bomby, która mia- 
ła zostać podłożona pod maszynę rota- 
cyjną w drukarni wydawnictwa „Repu- 
hc na posesji przy ul. Sienkiewicza 
r. 9, 


Jak wyglądały bomby? 


Kostki, o których stale mowa w toku 
procesu, 

MAJĄ WYGLĄD KAWAŁKÓW MY- 

DŁA DO PRANIA. 
są koloru jasno-szarego. Są one z tro- 
tylu prasowanego, W wojskowości zna- 
ne są dwa rodzaje tych kostek: jedne 
z cylindrycznemi wgłębieniami, o śred- 
nicy mniej więcej ołówka, na najszer- 
szej ścianie kostki, inne na ścianie bocz- 
nej, 

Trotyl, nawet prasowany, nie jest 
niebezpieczny. Cegiełki trotyłowe moż- 
na rzucać, nawet można je w zwykłej 
temperaturze podpalić. Rzucone 


ten wniosek odrzu- 


buchu, 


l nie | Środki 
eksnlodują, a podpalonę spłoną bez wy- przyjazd 


Kpt. Górecki stwierdził przed sądem 
że odebrana od Bartczaka bomba, skła- 
dająca się z trzech cegiełek prasowane- 
go trotylu była o wielkiej sile eksplodu- 
jącej. MASZYNA BYŁABY PRZEZ WY 
BUCH CAŁKOWICIE ZNISZCZONA, 
LUDZIE W PROMIENIU OKOŁO DZIE 

SIĘCIU METRÓW — PORAŻENI 
ŚMIERTELNIE, A TEMPERATURA, 
JAKA PRZY WYBUCHU SIĘ WY- 


WIĄZUJE (DOKŁADNIE 2400 STOPNI 


C) WZNIECIŁABY WIELKI POŻAR. 

Bartczak uciekał z taką potrójną 
bombą, już z lontami i uzbrojonemi spłon 
kami, widocznie nie zdając sobie sprawy 
że każdej chwili może wylecieć w powie 
trze, 


Czy Siemiaszko był-w Łodzi 


Po tych opinjach biegłych ~ wraca 
jeszcze adw. Borowski, do sprawy poby- 
tu Siemaszki w Łodzi, Obrońca wnosi 
© powołanie do Łodzi w charakterze 
świadka gospodarza mieszkania Siemasz 
ki w Warszawie, niejakiegoś Klawera, 


SP. BRYLAK; — Komunistycznej | cja? 


Partji Polski... $ 
ADW.. KOWALSKI; — Polskiej Par 
tji komunistycznej do walki..z żydami, 
PRZEWODNICZĄCY; — Instrukcje” 
Kominternu dó walki z żydami?,, Co 
to ma znaczyć i co to ma wspólnego z 
ta sprawą 
ADW. i 
nić, że my przeciwdziałamy tym ín- 
strukcjom. | 

PRZEWODNICZĄCY:— Instrukcjom 
Kominternu do walki z żydami przeciw 
działa Stronnictwo Narodowe?,,. 

ADW. KOWALSKI: — Że my prze- 
ciwdziałamy tym instrukcjom i przeciw- 
działamy agitacji komunistycznej, 

PRZEWODNICZĄCY: — Uchylam to 
pytanie.. (Do asp. Brylaka): — Świadek 
jest wolny, — To wszystko , niema nic 
wspólnego z tą sprawą. 


Przewód został zamknięty. Po krót-| 


kiej przerwie zabrał głos prokurator. 


Mowa prokuratora 


Wysoki sądzie. 
Każdy czyn karygodny jest zawsze 


"KOWALSKI: — Chcę udowod 


twa działała jakaś inna, tajna organiza- 
Bez wiedzy tego stronnictwa lego 
członkowie biorą udział w jakiejś akcji 
dywersyjnej, która jest w dodatku 
sprzeczna z założeniami tego strońmic- 
twa?.. Czy nie zachodzi tu jakieś połą- 
czenie tych dwuch organizacyj? Z jed- 
nej strony akcja przestępcza, a z dru- 
giei strony akcia legalna. 

Oskarżeni przez cały czas rozprawy 
dążyli do tego, by ta. łączność się nie 
ujawniła. Jakkolwiek więc w czasie do 
chodzenia i na rozprawie przyznawali 
się do tego, że brali udział w zamachach 
bombowych, to — gdy padało sakramen 
talne pytanie z ust Pana Prezesa, czy 
oskarżony przyznaje się do winy — 
podsądni przyznawali się tylko „częś- 
ciowo” Tylko w nielicznych wypad- 
kach słychać było „tak“ 


Taktyka oskarżonych 


To wypieranie się trzeba było w ja- 
kiś sposób uzasadnić. Dlaczego przed 
sędzią śledczym mówili tak samo jak w 
toku dochodzenia i dopiero na rozpra* 
wie sadowej zmienili swoje zeznania? 

I tu w związku z tem, stworzono at- 


który stwierdzi, że Siemaszko od 22 [i-|czynem antyspołecznym, bo jego SpTAW | rnosierę, w jakiei rzekomo toczyło się 
stopada nie wyjeżdżał z Warszawy. O-,cą wyłamuje się spod norm stanowią; dochodzenie. Mówiono o biciu i wymtt- 
brońca motywuje ważność tego wnio-|cych o porządku społecznym. Dlatego! sząniu zeznań. Od chwili, kiedy oskar- 
sku, gdyż stanowi on © winie lub niewi-iczyn taki spotyka się zawsze z repre- | żeni zostali zatrzymani, aż do dnia oneg 


nie jego klienta i uważa, że dla powo- 
łania świadka, wartoby nawet przerwać 
rożprawę, * 
Prokurator oponuje. Akt oskarżenia 
nie podaje dokładnej daty, lecz głosi, że 


| W LISTOPADZIE BYŁ SIEMASZKO 


W ŁODZI, 
komunikacyjne ułatwiają dziś 
z Łodzi do Warszawy choćby 
na kilka godzin, a Siemaszko nie spowia 


Aby te kostki doprowadzić do wybu- | dał się człowiekowi u któreśo odnajmu- 


chu, 
TRZEBA UŻYĆ T. ZW. „SPŁONKT”. 
Spłonki są małemi silnie eksplodują- 


je pokój, dokąd. wyjeżdżał, choćby na 
kilka godzin, 
Prokurator prosi o włączenie do akt 


cemi nabojami i właśnie one wybuchnąć |sprawy odpisu wyroku w podobnej spra 


mogą nawet przy silniejszem wstrząśnie- 
niu, przy potarciu i t. d. Spłonka jest 
gilzą metalową, z metalu miękkiego, 
wypełnioną t. zw. „piorunianem rtęci", 
Gdy do takiej uzbrojonej czyli nałado- 
wanej spłonki przytknąć choćby ża- 


Katowicach, pisma prokuratora o toczą- 
lcem się dochodzeniu w sprawie o wy- 
buch bomby w Piotrkowskiem, odpisu 
wyroku, jaki zapadł z art. 24t przeciw- 
ko Tondysowi (udział w bójce z nożem 


sią wymiaru sprawiedliwości. 
chwila, kiedy tego czynu dopuszcza się 
nie jednostka, a grupa jednostek: orga- 
nizacja lub związek przestępny — wte» 
dy mamy doczynienia z rzeczą o wie- 
le groźniejszą i o wiele niebezpieczniei- 
szą. Dla tego rodzaju czynu muszą być 
isą zawsze kary o wiele surowsze. 
Sprawa, która toczy się od trzech 
dni w tej sali jest właśnie wynikiem 
przestępstwa zbiorowego: tutaj mamy 
doczynienia z organizacją przestępną. 
OSKARŻENI ZORGANIZOWALI SIĘ 
PO. TO, ABY NISZCZYĆ MIENIE OBY 


wie, wydanego przez sąd okręsowy w| WATELI INNEJ NARODOWOŚCI i IN- 


NEGO WYZNANIA — OBYWATELI 
NARODOWOŚCI ŻYDOWSKIEJ. 
Oskarżeni rozumieli różnicę polega- 

jącą na przestępstwie ` dokonanem 

przez jednostkę, a przestępstwie, które- 


rzący się papieros, zapałkę lub ładunek |w reku) i protokułu z zażalenia Dylibasa|go dopuszcza sie organizacja. Zrozu- 


owego piorunianu rtęci gdy jest w spłon 
ce, uderzyć igłą i t. p. przedmiotem — 
nastąpi gwałtowna detonacja, płonka zo 
stanie rozsadzona i rozłegnie się huk, 
podobny do wystrzału rewolwerowego. 
Spłonki same przez się, nie służą jako 
materjał wybuchowy — lecz są to jak- 
by kapiszony; 


temnerature, w której 
NASTĘPUJE EKSPLOZJA SAMEGO 
TROTYLU, 

Spłonkę wstawia się do kostki w od- 
nowiednio wywiercony w niej otwór. 
Wystarczy — z wielką ostrożnością — 
doprowadzić do uzbrojonei spłonki lont, 
zacisnąć wókół niego miekki metal gil- 


zy spłonki — by cały nabój był gotów |*® ? 
i nie 


do eksplozji Jednak już ceślełka troty- 
lu z samą uzbrojona, czyli napełniona 
piorunianem rtęci spłonką — jest wy- 
soce niebezpieczna 


wybuch spłonki łatwo w takim wypad-l 


ich wybuch udżiela się| we 
kostkom trotylowym, wytwarza wielką i 
prężność* gazów na te kostki í wielką| o 


młodszego, że był pobity. 
Sąd dokumenty zśłoszone przez pro 
kuratora dołączył. 


jAdw. Kowalski i Komintern 


ADWOKAT KOWALSKI prosi o 
zwanie przed sąd i pozwolenie zada- 
a jeszcze jednego pytania asp. Bryla- 
wi, 
Asp. Bryłak staje przed barjerą dla 
świadków. 

ADW. KOWALSKI: — Czy 
dek zna instrukcje Kominternu? 

PRZEWODNICZĄCY: — Co to ma 
wspólnego z tą sprawą? 

ADW. KOWALSKI: — Chciałbym, 
żeby świadek odpowiedział na to pyta- 


świa- 


PRZEWODNICZĄCY: — O jakie ín- 
strukcje chodzi? I proszę wyjaśnić, co 


w przenoszeni. Olto ma wspólnego ze sprawa? i 
— (Chodzi mi o instrukcje dla Poi-li wątpliwości. Czyżby w łonie stronnic=! 


mieli, że jest różnica nietylko co do wy- 
miaru kary, ałe i różnica co do odpowie 
dzialności przed społeczeństwem. Dlate 
go za wszelką cenę chcą tu wyelimino- 
wać ten związek przestępny, chcą Wy- 
kazać, że nie było tu żadnego przestęp- 
nego porozumienia, że.każdy działał na 


swą własną rękę i że to, co się działo,; 


to były 
„BŁAHE WYKROCZENIA I BŁAHE 
WYBRYKI”, 


polegające tylko na wybijaniu szyk. 


Tajna organizacja w łonie 
Stronnictwa Narodowego 


Spośród 27 oskarżonych 26 powiada, 
że nie należeli do żadnej tajnej organi- 


| 


Ale z; dajszego nie słyszeliśmy żadnych skarg. 


Dlaczego ta sprawa wypłynęła akurat 
ną rozprawie sądowej? 

Dia mnie jest to rzecz zrozumiała, 
Dlatego, że w chwili, gdy przyszli na 
rozprawę sądową, PO RAZ PIERWSZY 
MIELI MOŻNOŚĆ POROZUMIENIA 
SIĘ ZE SOBĄ i OBRANIA JEDNAKO- 
WEJ TAKTYKI OBRONY. DLATEGO 
TEŻ POWIEDZIELI WSZYSCY, ŻE 
ICH BITO. 

Oskarżeni nie przyznają się do tego, 
że przysięgali, a tylko do tego, że 
„PRZYRZEKALIE”. Nie przyzńają się đa- 
lej do udziału w „piątkach*. Dlaczego z 
ust Bartczaka, który pierwszy był za- 
trzymany i przez dłuższy czas był ba- 
dany — nigdy nie padła skarga co do 
wymuszania i bicia? Dlatego, że bicia 
nie było. To co zeznał on w śledztwie, 
to jest prawda i tak było istotnie. 

W ostatnim momencie dołączyłem 
na rozprawie w związku z tą sprawą 
dwa dokumenty, a mianowicie podanie 
Józefa Dylibasa i protokuł jego przesłu- 
chania. Proszę sąd, by zwrócił uwagę 
na te dokumenty, albowiem wskazują 
one na to, że tylko wpływami zewnętrz= 
nemi należy tłumaczyć zeznania pod- 
sądnych o rzekomem biciu. OSKARŻE- 
og INSTRUOWANI PRZEZ KO- 


Kiedy w dniu 17 marca otrzymałem 
podanie Józefa Dylibasa o zmianę środe 
ka zapobiegawczego, zwróciłem uwagę 
na szczegół, w którym mowa, że Dyli- 
bas był bity w wydziale śledczym. W 
związku z tem następnego dnia udałem 
się do więzienia i przesłuchałem go. Dy 
libas powiedział, że wcale nie był bity. 


zacii, że są tylko członkami legalnej par Brat tylko opowiadał mu, że kogoś bito, 
tii politycznej. Dla obiektywnego obser-| ale iego nie bito, Oskarżonym wstyd te- 


watora nasuwa się tu cały szereg pytań "4, że leden wskazywał drugiego i że 


(Dalszy ciąg na str, 2-ej), 


F btr, 


| (Dokończenie). 


się nawzajem oskarżali i dlatego mię- 
Szy innemi teraz wypierają się wszyst- 
ego. . 


2 
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nle wybuchowe, 

Ale przecież 

CI LUDZIE MUSIELI DOBRZE 
WIEDZIEĆ, Z CZEM IDA POD DRU- 


wadził poprzez Zwierzewicza do Sie- KO „REPUBLIKI*, BO WIEDZIELI 


_ maszki, i 


„Rola Siemiaszki 
i Zwierzewicza 


Prokurator analizuje skolel rolę 


Zwierzewicza i Siemaszki. Zwierzewicz | wet i 


AKI BĘDZIE EFEKT ICH CZYNU. 
" Dnia 27 Stycznia wybuchła trzecia 
bomba, podłożora pod sklep szkła i por- 
celany przy ul. Piotrkowskiej 33. Tutaj 
zakonspirowańna akcja piątki występu” 
ie w całej pełni. 

Członkowie piątki nie znali się na- 


EXFRESI y 


RZED WYROKIEM W PROCESIE BOMBIARZY 


odpowiedzialności. On nie jest winien te 
mu, co się stało! , s 
A teraz—Siemaszko. Gdy mam przejść 
do obrony jego, staje mi przed oczyma 
obraz, gdy Siemaszko składał zeznania 
w pierwszym dniu procesu i rozpoczął 
je od oświadczenia, że zupełnie 
sznie przypisuje mu się wybitna rolę.— 
Oświadczył, że wcale nie zasłużył na 
takie wyróżnienie! 
Nieprawdą jest, że spisek, mający 
na celu dokonywanie zarzucanych Os- 


eslt- | 


|karżonym czynów, zawiązał sie już w 


zaczął od tego, że wskazał na niejakie-| ROZPOZNALI SIE PRZEZ TRZYMANĄ 
goś Jaworskiego, jako dostawcę kostek. GD STRONY TYTUŁOWEJ GAZETĘ, 


Potem przyznał, że kostki dał mu Sie- 
maszko. Kostki te Zwierzewicz rozdał, 
| prócz jednej, której Ogórkowi nie dał. 
Już to dowodzi, że był kierownikiem 
organizacji przestępczej a potwierdza 
| to fakt, że jedną, ostatnią kostkę mater- 


celu podłożenia pod sklep Wintera. 


UB 


| ganizacji przestępczej, wskazał na nie- 


 CJATORA AKCJI TERORYSTYCZNEJ. 
Siemaszko nie przyznał Sie do tego i 
| twierdził, że w owej początkowej roz- 
mowie w listopadzie, gdy przyjechał do 
Łodzi i gdy spotkali się z Ogórkiem i 
Zwierzewiczem na obiedzie, mowa była 
jedynie o kwestji żydowskiej, a nie o 
_ organizacji terorystycznej. 


tor — dlaczego Siemaszko się nie przy- 
znaje, Może nie obawia się sankcji kar- 
| nej ze strony rządu, alę więcej obawia 
się odpowiedzialności, jaka na nim cią- 
ży wobec tych wszystkich ludzi, którzy 
w tej chwili siedzą z nim na ławie oskar 
b żonych, Przed tymi ludźmi musi on zdać 
rachunek zę swych poczynań, musi wo» 
bec nich przyznać Się, że 

PRZEZ NIEGO ZNALEŹLI SIĘ NA 
| TEJ ŁAWIE I ŻE CZóKA ICH KARA. 
. Przechodząc do analizy każdego z 
zamachów, prokurator stwierdza, że 
> Zwierzewicz w pierwszej chwili 
oświadczył, że ów „Jaworski”, niezna* 
| ny bliżej człowiek , dostarczył materja- 


łów wybuchowych zupełnie niespodzie- 

wanie, jednak przecież w dalszych 
swych zeznaniach podał, że Ogórek wie 
' lokrotnie o te materiały się u niego do- 
 wiadywał, Zwierzewicz jest zbyt wy- 
trawny na to, by przyjąć materiał i re- 
| wolwer ed człowieka zupełnie nieznajo- 
mego. Tylko Siemaszko, zamknięty w 
swoim czasie w Berezie, wybitny dzia- 
 łacz Stron. Narodowego, mógł być dla 
Zwierzewicza tym autorytetem. który 
wzbudzał w nim dość zaufania, by przy” 
lać owych osiem kostek prasowanego 
(trotylu. Wraz z Siemaszką postanowili 
zniszczyć drukarnię wydawnictwa „Re- 
publiki”, nie nie utrzymuje sie zatem 

ani przez chwilę wersja, by nie zdawali 
_ sobie sprawy z siły wybuchowej owych 
- kostek. 


Trzy zamachy bombowe 


| = Zamach na sklep przy ul. Zawiszy 
był dziełem piątki Tondysa, który do- 
_ stał dwie kostki od Ogórka, Tondys dziś 
_ wypiera się wszystkiego, ale Tondys 
| był karany z art. 241 


- ZA PODŹGANIE NOŻEM I POBICIE 


RURKA GAZOWA. 

= To najlepiej świadczy o jego warto” 
ści moralnej i o tem jak należy. oceniać 
jego obecne i poprzednie zeznania, Zre- 
 Sztą wszyscy członkowie tei samej pią- 
 tki, badani oddzielnie, wtedy gdy nie 
_ mieli możności się porozumieć, podają te 
Same szczegóły. Wiśniewski i Gawło- 
 wski, pomocnicy Zielaka przy podrzu- 
caniu bomby pod sklep Borowieckiei 
| przyznali się — jak mówia — bo 
| CHCIELI JAKNAJWCZEŚNIEJ BYĆ 
| "WOLNI. 


| Nie bacząc na tak straszny rezultat 
_ pierwszego zamachu w kilka dni potem 
21 stycznia, w innym punkcie miasta in- 


listopadzie ubiegłego roku. podczas po- 
bytu Siemaszki w Łodzi: Nieprawdą jest, 


„| że Siemaszko wespół z innymi oskarżo- 


Prokurator żąda 
surowej kary 


Kończąc, prokurator wnosi o nastę- 


jes wybuchowego doręczył piątce w ,pujące wyroki: 


NA SIEMASZKĘ, ZWIERZEWICZA 


Siemaszko był pierwszym w tej or-!I OGÓRKA PO 8 LAT WIEZIENIA. 


NA BARANIECKIEGO 5 LAT WIĘ- 


go Ogórek i Zwierzewicz, jako na INI-| ZIENIA. 


NA DOROSZEWICZA 5 LAT. 

NA WARCHOŁA, TONDYSA i ZIE- 
LAKA 6 LAT. j 

NA GAWŁOWSKIEGO i WIŚNIE- 
WSKIEGO 5 LAT. - 

NA STASIAKA 2 LATA. 

NA BARTCZAKA 5 LAT, 

NA MURAWĘ, BRAUNA i TWOR- 


— Rozumiem — wywodzi prokura-| KA PO 4 LATA. 


NA MILĘ 4 LATA. 

NA DOROSIEWICZA NA 5'LAT. 

NA PRZYBYLSKIEGO i FORNAL- 
CZYKA PO 4 LATA. 

NA ZEŁIGERA 2 LATA, 

NA ANTONIEGO DYBILASA 4 LA- 


NA MARCELEGO DYBILASA į KŁO 
SINSKIEGO PO 2 LATA. 
NA MELKĘ i WAWRZYNIAKA PO 
3 LATA. 
NA CZARNECKIEGO 2 I PÓŁ RO- 
KU I NA PATORĘ 2 LATA. 


Obrońca adw. Berówski 


Jeszcze przed przerwą obiadową, 


nymi omawiali jakieś plany dotyczące 
zamachów w restauracii na placu Boer- 
nera. Jeżeli weźmiemy pod uwagę tyl- 
ko konkretne zdarzenia, to ponad wszel- 
ką wątpliwość stwierdzimy, że Siema- 
szko jest poza tą sprawa. 

— Kim są ci ludzie? Ja w nich, pro- 
Szę Wysokiego Sądu, nie mogę dojrzeć 
ludzi zdecydowanych na coś 
WIDZĘ W NICH ZBŁAKANE OWCE, 
ludzi, którzy zgubili się w walce z wiel- 
kiemi przeciwnościami dnia dzisięjsze- 
go. I tutaj muszę zwrócić uwage na ten 
wielki tragizm — na brak spólnoty w 
życiu społecznem Polski, A ludzie ci są 
cfiarami tego tragizmu. I dlatego nale- 
ży im się oicowski wymiar kary, aby 
zrozumieli swe błędy.» ; 

Co zaś do Siemaszki, to jeszcze raz 
stwierdzam, że Siemaszko jest całkowi- 
cie poza tą sprawą i wobec tego proszę 
o jego zupełne uniewinnienie, 


Rdw. Kowalski krzyczy... 


Następnie przemawiał adw. Kowal- 
ski, który, w ferworze swei przemowy, 
zapalał się, gestykulował i czesto za- 
haczał o rzeczy, nie mające związku ze 
sprawą, to też przewodniczący potrzy- 
kroć musiał .mu zwracać uwage. ` 

— W całej tej sprawie — mówi adw. 
Kowalski — są dwa rodzaje dowodów. 
Jakie dowody zasługują na wiarę i na 
których dowodach możan oprzeć wy- 
rok? Pan prokurator w przemówieniu 


po krótkiej pauzie po mowie prokurato- | swem oświadczył, że 


ra, zabrał głos jako pierwszy z ławy 0- 
brończej adw. Borowski z Warszawy, 
pełnomocnik pierwszego oskarżonego— 
SIEMASZKI i ostatniego — PATORY. 

Obrońca dał wyraz swemu i wszyst- 
kich obrońców bółowi spowodu kalec- 
twa Zborzęckiego, ale przecież — do- 
wodzi z brakiem przekonania p. obroń- 
ca — „nie ich jest winą, że Zborzęcki 
był dwa razy operowany i że po stracie 
palców u nóg, wyszedł ze szpitala, gdzie 
go może niewłaściwie leczono 
nogi powyżej koląna”*... (?!) 

— Chciałbym do tej sprawv dojść 
bez uprzedzeń. | chociaż bronie tylko 
Siemiaszki i Patory, to muszę sie zasta- 
nowić, o jakich przestępstwach w Spra- 
wie tej może być mowa. 

Przy pomocy materiałów wybucho- 
wych zniszczone zostało cudze mienie. 
Nie podejrzewam p. Winterowej o ce- 
lowo mylne zeznania, ale musze stwier- 
dzić, że wyolbrzymiła ona bardzo wy- 
sokość poniesionych wskutek wybuchu 
strat. Powiedziała, że straty sięgają Su- 
my 10,000 złotych, Otóż ia. proszę Wy- 
sokiego Sądu, śmiem twierdzić. że stra- 
ty te były doleko niższe, ale jeśli się 
mówi, że ktoś poniósł straty, sięgające 
tak wysokiej sumy — to tem samem 
wyolbrzymia się wypadek! 

To, co niektórzy oskarżeni popełnili, 
TO TYLKO USZKODZENIE CUDZEGO 

MIENIA 


przy pomocy środków wybuchowych. 
Jaką za to odpowiedzialność przewidu- 
j- kodeks karny? Wedlug mnie da się 
tutaj zastosować art. 262 par. 3. 

— Nie jestem obrońcą wszystkich 0- 
skarżonych. Bronię tylko Siemaszki i 
Patóry. Zatrzymam się na Patorze. Jest 
on pociągnięty do odpowiedzialności z 


(1) bez|: 


historja o biciu oskarżonych to bajka, 
zrodzona w drugim dniu procesu. Nie tu- 
taj, proszę. Wysokiego Sądu, ale już w do 
chodzeniu pan prokurator otrzymywał 
meldunki od rodzfn aresztowanych, któ- 
re skarżyły się przed panem prokura- 
torem, że aresztowani sa bici. 

Oskarżeni inaczej zeznawali tu, na 
sali sądowej, bo wiedzą, że tutaj są nie- 
tykalni! 

Adw. Kowalski poczyna sie zapalać i 
coraz bardziej coraz energiczniei gesty- 
kuluje. 3 j 

— 0 oskarżonych mówi sie. że anar- 
chizują życie gospodarcze Polski. Pan 
prokurator domagał się dla Zwierzewi- 
cza 8 lat więzienia. Śmiem twierdzić, że 
Zwierzewicz nie zasłużył na te karę. — 
Kto ukochał głęboko swą idee i w imię 
swej idei dopuszczał się iakichś czy- 
nów — to nie zbrodnia. Oskarżony są- 
dził, że służy najlepszej sprawie! 

— Przed kilku dniami „Republika“ 
wydrukowała wiadomość p. tyt. „Ira- 
giczna sytuacja żydów w Przytyku*',— 
Podane tam jest o tem, że na terenie Ło- 
dzi zawiązał się komitet niesienia po- 
macy biednym żydom, którzy wskutek 
boikotu musieli pozamykać swe przed- 
siębiorstwa. My, starsi, rozumiemy, że 
boikot gospodarczy jest właściwą dro- 
gą walki, mającej na celu odrodzenie 
gospodarcze Polski, ale nie mogą tego 
zrozumieć ci młodzi, żyjący w strasz- 
nych warukach materjalnych. zmuszeni 
do borykania się z losem. I dłatego nie 
rależy się dziwić, że chwycili sie oni in- 
nych środków... 

— Oskarżeni nie wykrecali się od 
służby wojskowej—krzyczy dalej adw. 
Kowalski. — Nie służyli w woisku dla- 
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są bardzo ciekawe rzeczy o służbie woj 
skowej.. 

~ Adw. Kowalski poczyna szperać po 
kieszeniach, ale zanim znalazł „cieka- 
wą statystykę”, przewodniczący zwra- 
ca mu uważę: 

— Pan obrońca znowu odbiega od 
tematu. Niech pan będzię łaskaw zbli- 
żyć się do obrony i właściwych kwe- 
stji... 

* Adw. Kowalski, tracąc nagle wątek 
myśli oświadcza; 

— Wiąściwię po wywodach adwo= 
kata Borowskiego nie mam nie do do- 
dania. 

Stwierdzam, że o żadnym tajnym 
związku nie może być mowy. Jeżeli to 
miała być organizacja, posiadałaby ia- 
kąś konkretną formę i nazwe. A my się 
spotykamy z różnemi nazwami iak, gru- 
pa, awangardą, sekcja, piatki i t. d. 

Poraz trzeci przewodniczący upomi- 
na adw. Kowalskiego, aby mówił 0 rze- 
czach mających związek z obroną. 

Mocno skonfudowany i mitvgowa- 
ny spojrzeniami pozostałych obrońców 
adw. Kowalski kończy swe przemówie= 
nie: 


— Dlaczego ci ludzie znaleźli się na 
ławie oskarżonych? Dlatego. że chcieli 
lepszej Polski. Chcieli uzdrowić życie 
społeczne. Temu nurtowi trzeba dać uj- 
ście. 

Proszę bardzo, aby Wysoki Sad przy 
ferowaniu wyroku zastanowił się nad 
czynami i losem tych oskarżonych. Że- 
by udzięlił im ojcowskiego upomnienia, 
że metody walki, jaką podjęli są złe. — 
Proszę bardzo aby Wysoki Sad wrócił 
społeczeństwu obydwu oskarżonych, 
których bronię t. j. Zwierzewicza į Czar 
neckiego! 


Ap). Grocholski 


Apl. Grocholski, obrońca Mili i For- 
nalczyka, zaczyna od tego, że jeśli przy- 
puścić, iż tajna organizacja została za- 
wiązana — to na obiedzie w restauracji, 
Musiała ta organizacja być bardzo sła- 
ba, jeśli tak na kolanie powstała, a jej 
uczestnicy müsieli być bardzo kiepski- 
mi konspiratorami, jeśli potem jeden dru 
giego oskarżali, (Tak było istotnie i, ję- 
Śli obrońca żałuje, że tak się stało, nie 
mamy dla iego żalu najmniejszego współ 
czucia...). Przecież oskarżeni nie wie 
dzieli nawet jak się obchodzić z temi 
rzekomemi bombami.. 


O piątkach obrońca znów wyraża 
się pogardliwie. Przedtem. w sprawie 
zajścia przed Katedrą, w policji mówio- 
no, że były dziesiątki, teraz — są piąt- 
ki — to prawdziwa łódzka rezulacja na 
50 procent. l 5 ~ 


Obrońca nazwał dalej wypadki, bę- 
dące tłem rozprawy, odruchami ludzi 
szlachetnych, którzy mają ideały, któ- 
rzy działali bezintersownie w myśl 
szczytnych haseł. To ludzie chorzy po- 
zatem: (Mila — epileptyk, Fornalczyk— 
kulawy). 


Ci młodzi zapaleńcy znają idealny 
program Stronnictwa Narodowego: wal 
ka gospodarcza z żydami. Ale realizacja 
tego programu obliczona jest na lata, 
a im — „nieborakom, szlachetnym ide- 
alistom * — wydawało się. że to wszyst- 
ko można na kolanie załatwić i że dość 
jedną lud drugą petardę podłożyć — by 
już. ów cel, przyświecający wszystkim 
z- Stronnictwa, został osiągnięty. 


Wreszcie obrońca bagatelizuje ,pe- 
tardy“. Bomby—to były te z r. 1905 — 
kiedy całe domy w powietrze wylaty= 
wały. I wtedy były piatki. Teraz ani 
bomb nie było, ani piatek... 

Wobec tego, że ci ludzie z ławy os- 
karżonych tak bardzo byli naiwni, tacy 
są nieudolni i nieuświadomieni — sąd 
zmieni kwalifikacię prawna ich czynu: 
nie było bandy, czyli odpadnie art. 166, 


art. 166. On ma być tym, który na pole- 


na piątka próbuje dokonać takiego sa- f 
cenie jednego dawał wiadomości dra- 


mego zamachu, Dzięki czuiności władz 
| został Bartczak ujęty z bomba, składa- giemu, że pierwszy chce sie z nim zoba- 
jąca się z trzech kostek. Bartczak przy- | czyć. Pan prokurator oświadczył, że by 
| znał się w dochodzeniu do winy, ale pró| la to praca konspiracyjna. Patora był 
bował odsunać od siebie jej doniosłość, | tylko fizycznym wykonawca czyichś 


tego, że nie byli zdolni do służby woj- i nie było niebezpieczeństwa powszech- 
skowej, ponieważ wychowywali się w| nego przez wybuch, lecz było tylko u- 
nader ciężkich warunkach żvciowych...i szkodzenie cudzego mienia, a więc za- 
W tem miejscu niech mi wolno będzie | miast art. 216 par. 1, sąd zastosuje art. 

| odczytać Wysokiemu Sądowi kilka cha-| 216 par. 3: To są wnioski ostateczne apl. 
rakterystycznych cyfr, zawartych w ! Grocholskiego. 


twierdząc, że miał kostki „gazowe“, a' zleceń i dlatego nie może ponosić żadnejł statystyce o komisiach poborowych. Tu 
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Hauptmann został stracony 


ubiegłej nocy w więzieniu w Trenton. 
Gubernator Hoffman wskutek zdenerwowania spoliczkował jedneg 


o zurzędników 


Stazaniec umarł odważnie i do ostatniej chwili liczył na ułaskawienie 


Trenton, 4 kwietnia, 

(Pat) HAUPTMAN ZOSTAŁ STRA- 

CONY DZISIAJ W NOCY O DZ, 1 
MIN. 41 i pół, 

Wczoraj były czynione jeszcze przez 
OBRONĘ ROZPACZLIWE USIŁOWA- 
NIĄ, BY GO URATOWAĆ. 
Gubernator Hoiiman, który odbył wczo- 


Wilenzzem napróżno usiłował go skło- 
nić do zgody na nowe odroczenie wyko- 
nania wyroku. Obrona pragnęła wszcząć 
dochodzenie w sprawie b. adwokata 
W/endla w hrabstwie Huntinśden. Po roz 
mowie jednakże z Wilentzem guberna- 
tor Hoffman za pośrednictwem swego 
sekretarza oznajmił, iż żadne dalsze od- 
roczenie wykonania wyroku nie może 
być przyznane wobec stanowiska władz 
powiatu Mercer, które kategorycznie 
odmówiły wydania Wendla władzom hun 
tingtońskim. 

W chwili, gdy Hauptman miał być 
wprowadzony do sali, w której są wyko 
nywane wyroki, dyrektor więzienia płk. 
Kimberling kazał jeszcze swemu sekre- 
tarzowi upewnić się telefonicznie, iż żad 
na szansa odroczenia egzekucji już nie 
istnieje. O godz, 1-ej min. 38 do dyrek- 
EE PREZ RZUCONE SE 


Kary za lichwę 
przed świętami 
Łódź, 4 kwietnia. 

(v) W związku ze wzmożonym ©- 
kresem zakupów, jak to ma miejsce sta- 
le przed świętami Wielkiejnocy, władze 
administracyjne przeprowadzać będą 
wzmożone kontrole w Sklepach, a 
zwłaszcza na targowiskach miejskich, 
bacząc na to, ażeby w okresie. wztio* 
żonych zakupów, sprzedawcy nie pod- 
wyższali cen na artykuły pierwszej po- 
trzeby. ) 

W związku z tem, w dni targowe na 
targowiskach czuwać -będą specialni 
kontrolerzy, którzy w wypadku ujaw- 
nienia lichwy spisywać będą protokuły, 
poczem winni pociągnięci zostaną do 
odpowiedzialności. 


Krwawa bójka 


Łódź, 4 kwietnia. 

gr). — Dom przy ul. 11 Listopada 20 
był terenem krwawych porachunków 
osobistych pomiędzy rodziną lokatora 
tego domu, Gluby, a całą rodziną dozor 
cy domu. 

Bóika rozpoczęła się około godz. 1-ej 
i trwała przez blisko godzinę. 

Około 2-ei w nocy zgłosili się ranni 
na stacje pogotowia miejskiego. Byli 
nimi: 63-letni Wawrzyniec Gluba, syn 
jego, 32-letni Jan i córka, 25-letnia Zo- 
fja. Wszyscy poszkodowani odnieści 
rany cięte głowy, zadane ostrem narzę= 
dziem. 

Druga grupa walczących wyszła z 
„wojny domowej“ bez szwanku. Awan- 
turą przy ul. 1l-go Listopada 20, zajęła 
się policja. 


Dwa zamachy samobójcze 


Łódź, 4 kwietnia. 
(gr), — W mieszkaniu chlebodaw- 
ców, Weinbergów, przy ul. 11-go Listo- 
pada 36, usiłowała odebrać sobie życie 
16-letnia służąca, Wiktorja Szynkow- 
ska. Dziewczyna napiła się mieszaniny 
jodyny z spirytusem skażonym. Zawe- 
zwano do niej. pogotowie Czerwonego 
Krzyża, które przewiozło Szynkowską 
do szpitala Ubezpieczalni społecznej. 
Drugi zamach samobójczy służącej 
miał miejsce w mieszkaniu Tuchsznaj- 
derów przy ulicy Franciszkańskiej 30, 
gdzie 23-letnia Aleksandra Chwaśniew- 
ska znaleziona została w stanie nieprzy 
tomnym. W celu samobójczym odkręci- 
łą ona kurki maszynki gazowej. 


raj dłuższą rozmowę z z 


tora więzienia zgłosił się jeden ze straż- 
ników więziennych, oświadczając mu, iż 
w biurze dyrekcji więzienia nie otrzyma 
no żadnych wiadomości, pozwalających 
na dalsze zwlekanie z wykonaniem wy- 
roku. 
O godz, 1 m, 41 
HAUPTMANA WPROWADZONO DO 
SALI, GDZIE SIĘ ZNAJDUJE KRZE. 
SŁO ELEKTRYCZNE, ZACHOWYWAŁ 
SIĘ ZUPEŁNIE SPOKOJNIE, ZWRA- 
CAŁA UWAGĘ JEDYNIE JEGO WIEL 
s KA BLADOŚĆ, 

„Dwaj strażnicy więzienni podprowa- 
dzili go do krzesła, na którem usiadł nie 
próbując się bronić, 
wano go do krzesła, patrzył spokojnie 
na 55 świadków, którzy mieli być obec- 
ni przy egzekucji. Po raz pierwszy pusz- 
czono prąd o godz. 1 min. 41 i pół, na- 
stępne dwa wyładowania zakończyły 
egzekucję, O godz. 1 m. 44 kat Elliott 
wyłączył prąd. 

Kilka osób, 


KTÓRYM ZROBIŁO SIĘ NIEDOBRZE, 


Kiedy przywiązy-| 


wyprowadzono z sali. 6 dóktorów zba- 
dało zwłoki Hauptmanna dwukrotnie. O 
godz. 1 min. 47 i pół dr. Howard Weis- 


ler 
| OFICJALNIE OZNAJMIŁ ZGON. 
Po zwolnieniu więzów 4 strażników 
więziennych wyniosło z sali zwłoki 
Hauptmanna, które przeniesiono do po- 
koju, gdzie będzie dokonana sekcia. 
` Dyrektor więzienia płk. Kimberling 
oświadczył, iż Hauptmann do ostatniej 
ichwili był przekonany, że uniknie 
śmierci. Oskarżony nie chciał się spo- 
wiadać i nie tracił do ostatniej chwili 
i odwagi. 

Pani Hauptmann kiedy dowiedziała 
się o straceniń swego męża, 
DOSTAŁA ATAKU HISTERYCZNEGO 
DKA: „dlaczegoście to zrobili“. Kie- 
dy wreszcie udało się uspokoić ią, po- 
stanowiła niezwłocznie wyjechać do 
Nowego Jorku, gdzie znajduje się jej 
syn Manfred. 


ły olbrzymie tłumy ludności. Władze 


wydały szereg zarządzeń, zapewniają” 


cych spokój i bezpieczeństwo przedsta=- 


wicieli władz, którzy w ostanich cza* 
sach stali się niepopularni. Mieszkania 
prokuratora Wilentza zarówno, iak i 


gubernatora Hoffmana były strzeżone 


przez silne posterunki policji. Dr. Cons 
dem nie opuszczał swego mieszkania 
w Nowym Jorku. 

Gubernator Hoffman, który po zgze- 


—W czasie egzekucji kilka osób zemdlało. 


kucji opuścił swe biuro odmówił wszel= | 


kich wywiadów dziennikarzom i 
SPOLICZKOWAŁ URZĘDNIKA, © 

który chciał go odprowadzić do domu. 
Władze wydały bardzo surowe za* 


rządzenia, aby zapewnić się, że nikt z 
osób dopuszczonych do sali, gdzie była 


wykonana egzekucja nie dokona zdjęć 
fotograficznych. Wszyscy Świadkowie 
śmierci Hauptmanna musieli 
odpowiednie 1 
byli uprzedzeni, iż grozi im dochodzenie 


podpisać 
zobowiązanie, w którem 


PZA 


sądowe w razie dokonania zdjęć. Nie- 
Podczas egzekucji więzienie otacza-| zależnie od tego czterokrotnie poddano 


ich osobistej rewizii. 


Francuski plan organizacji pokoju 


bedzie przedstawiony  państwam lokarneńskim na konferencji paryskiej 


Paryż, 4 kwietnia. 


Wielkie dzienniki informacyjne po- 
twierdzają wiadomości, fź rząd francu- 
ski w odpowiedzi na memorandum nie- 
mieckie zamierza wystąpić z własnym 
eradd doki, planem pokoju w Eu- 
ropie, 


Plan ten zostałby przedstawiony już 
w czasie konferencji państw lokarneń- 
skich, która odbędzie” się zapewne w 
środę w Paryżu. Rząd francuski jest 
bowiem zwolennikiem rozszerzenia prac 
tej konferencji. Plan trancuski, który 


zostałby skontrontowany z projektami 
|niemieckiemi, dotyczyłby więć nietylko 
; Francji, Belgii, Włoch, Anglji i Niemiec, 
łlecz wogóle calej Europy, obejmując 
! wszystkie państwa, zarówno wielkie, 
„jak i male, 

| Mine Elandin, jak podaje “Le Petit 
Journal* po definitywnem ustaleniu te- 
"go planu, będzie nalegał, aby został on 
rozważony w możliwie najszerszem gro- 
nie; to jest na Lidze Narodów. W ten 
|isznie bowiem zostałyby odsunięte nie- 
bezpieczeństwa, jakie związane są z nie- 
miecką metodą paktów bilateralnych i 


bezpośrednich negocjacyj. , 
Również „Le Temps” w artykule 

wstępnym daje do zrozumienia, iż Fran* 

cia w pełnej solidarności z krajami §0- 


juszniczemi i zaprzyjaźnionemi wkrótce 
podejmie inicjatywę, zgodnie z punktem 


8 uchwał londyńskich, który przewiduje 
zwołanie międzynarodowej konferencji 
dla rozważenia sprawy organizacji zbio- 
rowego bezpieczeństwa, 


dowych, zmierzających do rozszerzenia 
wymiany hadloweł. ` 


Śpokój w Hiszpanii bedzie utrzymany 


Rząd przeciwstawi się wszelkim próbom nowych rozruchów 


Madryt, 4 kwietnia. 

(PAT) Kortezy 182 głosami przeciw- 
ko 88 przyjęły wniosek, zgłoszony 
przez grupę socjalistyczną, stwierdza 
jący, iż prezydent Zamora iuż dwukrot- 
nie korzystał z rozwiązywania izby. 
Prerogatywy, udzielone prezydentowi 
pod tym wzzlędem przez konstytucję, 
zostały więc wyczerpane i Kortezy w 
obccnym swymi składzie nie bedą mo- 
gły być do końca kadencji rozwiązane. 
+9%0309023990600000996002 


Główny inspektor pracy iniyier Moti w Ład 


Premjer Azana wygłosił na temże 
posiedzeniu dłuższe przemówienie, w 
któremi poddał ostrej krytyce postępo- 
wanie zarówno lewicy, iak i prawicy. 
Mówca zarzucał partiom, iż rzucają ha- 
sła demagogiczne tłumom. które następ 
nie dopuszczają się ekscesów. .Azana 
zapowiedział, iż z całą surowością bę- 
dą karane wszelkie wykroczenia, za- 
kłócające porządek publiczny. 

Grupa Gil Roblesa, która groziła u- 


Konferencja z przedstawicielami związków zawodowych 


Łódź, 4 kwietnia. 
(k) — Wczoraj odbyła się: konferen- 
cja przedstawicieli związków zawodo* 
wych włókniarzy z głównym inspekto- 
rem pracy dyr. Klottem, który na wstę- 
pie zaznaczył, że rząd dołoży wszelkich 
starań, aby przemysł łódzki honorował 
tmowę zbiorową w całej rozciągłości. 
W odpowiedzi zabrał głos prezes kla 
sowych związków sd dowych b. poseł 
Szczerkowski, który zaznaczył, że naj- 
ważniejszą rzeczą, która może przyczy- 
nić się do znormalizowania stosunków w 
przemyśle łódzkim, jest skrupulatne do- 
trzymywanie umowy przez przemysłow- 
ców. P. Szczerkowski zaznaczył dalej, 
że najczęstszem przekroczeniem jest na 
ruszanie 8-godzinego dnia pracy i w tym 
kierunku winna być wzmożona kontrola 
ządu. Fabryki łódzkie powinny być czę 
ściej kontrolowane, wobec czego zacho- 
dzi konieczność powiększenia persone- 


I w tym wypadku przewieziono des-|lu inspekcji pracy, 
peratke do szpitala im. Prez. Mościc- 
kiego. 


Kolejno zabierali głos przedstawicie- 


ile związku „Praca" i Z. Z. Z. Podnosili 


oni konieczność zlikwidowania strajku 
kotoniarzy, trwającego już od kilku ty- 
godni. 
odbić na płacach włókniarży. 

Insp. Klott obiecał, że wszystkie po- 
stulaty będą rozpatrzone, poczem odbył 
jeszcze jedną konferencję z przedstawi- 


cielami majstrów fabrycznych, którzy, 


również przedstawili mu swoje bolączki. 
[eS UAE (yUM z OR ZPTNĄY: OZ Z TER 


(PAT) Dziś przed południem w Ko- 
sztanach koło Teplice-Szanów. znale- 
i Ziono w opuszczonym szybie zwłoki 3 
| bezrobotnych, zatrutych wydzielające- 
fmi się gazami. W czasie akcii ratowni- 
czej znaleziono zwłoki jeszcze 4 gór- 
ników. Ponieważ rozeszły się pogłoski, 
że w szybie tym znajduje sie jeszcze 
więcej zatrutych gazami górników, wy= 
jechała na miejsce wypadku urzędowa 


komisja, która zarządziła dokładne zba-)nierza. 


danie szybu: 


Zwiócili także uwagę, że płace | 
| skrnowaóW są zbyt niskie, co może się! 


] 


sunięciem się od prac parlamentarnych, 
wzięła udział w obradach Kortezów. 


Przemówienie premjera Azany o0d=- 


ograniczenia A 
zbrojeń i zawarcia układów międzynaro- 


"R M —S FE 


działało uspokajająco na ludność. wśród 


której w ostatnich czasach krążył 
sprzeczne pogłoski o przygotowanyc 
rzekomo zamachach, czy to ze strony 
kół wojskowych, czy to ze strony komu 
nistów. 
E "IE WEZ REZ ZZ EK ZZRAAÓA 


Strajk w Aleksandrowie 


zlikwidowany 
Łódź, 4 kwietnia. 
(k) Mimo zlikwidowania pô- 
wszechnego strajku w przemyśle włó- 
kienniczym, w Aleksandrowie w dal- 


— 


|szym ciągu trwał strajk tkaczy = cha- 


łupników. W dniu wczorajszym w wy- 
niku konierencji z pracodawcami strajk 
tkaczy = chałupników został zlikwido= 


wany. 

Zlikwidowany został również wsku= 
tek interwencji insp. pracy Pawłow 
skiego strajk pończoszników w Aleksam 
drowie. 


Praga, 3 kwietnia. | Echa incydentów granicznych 


japońsko-mongolskich 


Moskwa, 4 kwietnia. 

(PAT) Zgodnie z układem pomiędzy 
przedstawicielami rządu sowieckiego i 
japońskiego 2 kwietnia na granicy Sô- 
wiecko - mandżurskiej w pobliżu miej- 
sca starcia 25 marca odbyło sie wyda- 
nie zwłok dwuch wojskowych  iapoń- 
skich, którzy polegli podczas tei utarcz= 
ki — oficera w stopniu kapitana i żoł- 
Wojska nhu stron oddały ho- 
nory, wojskowe. 


|  .— Jestem ciekaw, kiedy nareszcie 
| będzie u nas uregulowany ruch kołowy. 
Jestem szoferem i dlatego to mnie inte- 
 resuje. Jazda po naszej kochanej Łodzi 
zbrzydła czlowiekowi. Po nauce chodze- 
| nia — zamiast być lepiej jest jeszcze go- 
 rzej. Jeśli ktoś przechodzi przez jezd- 
nie, to albo lekceważąco wolno, albo z 
uśmiechem pozwala sobie na podniesie- 
|nie ręki, ażeby zatrzymać samochody, 
| bo on przechodzi! Czasem też pędzi 
| przechodzień jak warjat, wpadając z 
| jednej lub drugiej strony pod samocho- 
dy. Napisy wywieszone na przystan- 


| kach zostaly już w krótkim czasie poni- 


szczone, „ tablice na słupach o niejeż. 
dżeniu po szynach nic nie pomagają. 
Byłby dobry skutek, gdyby wziać przy- 
| kład ze Śląska, gdzie każdy piechur nie- 
| odpowiednio zachowujący się na jezdni 
| jest pociągany do odpowiedzialności. 
| Wtenczas jazda będzie przyjemniejsza 
i zmniejszy się ilość wypadków. Dobrze 
byłoby pomyśleć nareszcie i to poważnie, 
ażeby zmniejszyć ilość wypadków cze- 
| piania się tramwajów przez dzieci, gdyż 
wyskakując, bardzo często wpadają pod 
przejeżdżające wozy. Należałoby na- 
| reszcie wziąć się do czynu! 
Z poważaniem 
ROMAN KAZIMIERSKI-szofer. 


| 
| 


Jutro sklep OTWARTY OD GODZ. 13 do 18-ej- 
Skorzystaj z. wolnego czasu i każ sobie zade” 
monstrować odbiornik 


| RATY od zł. 3.50 


| TYGODNIOWO 


Radjo- Reicher, 


| Piotrkowska 142 


| 


Bocian na ulicy 


Bezrobotna służąca urodziła 
zdrowego chłopca 


Łódź, 4 kwietnia. 
__ (gr) — W poczekalni tramwajowej 
na Bałuckim Rynku straciła przytom- 
ność wczoraj jakaś kobieta. Kiedy o- 
(3 becni tam ludzie widzieli, że stan jej 
coraz bardziej się pogarsza, zawezwa- 
no pogotowie Czerwonego Krzyża. 
Przybyły na miejsce lekarz stwier- 
dził bóle porodowe i umieścił położnicę 
= w karetce. W drodze do kliniki Elżbie- 
ty nastąpił poród. Matkę, choć słabą, 
| ale zupełnie zdrową i noworodka pozo- 
| stawiono pod opieką kliniki, 
= Położnicą była 38-letnia bezdomna i 
| bezrobotna, Marianna Sima. 

Przed kilku tygodniami straciła miej- 
sce, gdzie pracowała w charakterze 
| służącej. Podczas długotrwałej węd- 
| rówki w poszukiwaniu dachu nad gło- 
= wą i opieki dla siebie i mającego uro- 
dzić się dziecka — Sima powiła zdro- 
wego chłopaka na ulicy. 


Przejechana przez dorożkę 

Woźnica został rozpoznany i ujęty 
Łódź, 4 kwietnia. 

(gr) — Na Placu Kościelnym, obo 
posesji nr. 8, dostała się-pod koła do- 
rożki 62-letnia Faiga Zgiel, zam. przy 
ul. Drewnowskiej 16. Poszkodowana 
doznała ogólnych obrażeń cielesnych. 
Zaopiekował się nią wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

W dniu wczorajszym zgłosił się do 
lokalu 3-go komisariatu P. P. Jakób 
Cypel (Rybna 10) i oświadczył dyżur- 
nemu przodownikowi, że był świad- 
kiem przejechania. Ponieważ  doroż- 
karz, widząc grożące mu  niebezpie- 
czeństwo wskutek nieostrożnei jazdy, 
zbiegł, naoczy Świadek wypadku do- 
niósł, iż zna woźnicę i numer boczny 
dorożki. Dzięki przypadkowi udało się 
przytrzymać winnego przejechania i 
pociągnąć go do odpowiedzialności kar- 
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Tajemnicze wykopaliska na Chojnach 


Podczas prac regulacyjnych na ul. WarnęńczykKa zna- 
leziono kilkanaście szkieletów ludzkich.-Są to szczątki 


łodzian, zmarłych przed 50 laty na cholere 


| kot, Aiie AJ, m fary o zee smeT eS hol wym czasie by 
k) — Mieszkańcy Chojen od kilku|ludzkie. Istniało bowiem przypuszcze- pidemia cholery w o ie by- 
Jać Żyją pod Aier wołkiego zainte- |nie, że w miejscu tem zakopane zostały |ła tak wielka, że władze RAA En 
resowania, wywołanego niezwykłem od-|ofiary jakiejś niewykrytej zbrodni, po- miały poprostu czasu na cnowanie zmar 
kryciem. pełnionej przed laty. łych, a PARĘ SIĘ; aby ETR T 
Przed tygodniem na Chojnach, na ul. Gdy jednak robotnicy dokopali się sla ERRER Gdzie Ma dało I włośnie na 
(Warneńczyka, podjęte zostały roboty|jeszcze kilkunastu szkieletów, hipoteza (Ad Warnaść kA zakopano kiikana- 
ziemne, mające na celu uregulowanie tej|o zbrodni upadła. Jasnem się stało, z Si św z 
małej i zaniedbanej uliczki, Podczas roz| żę na ulicy Warneńczyka odkopano p in dwa daf trwały poszukiwania, 
kopywania ziemi, jeden z ików na i cmentarzysko; mające na. celu sprawdzenie czy 
Ha łopatą na jakiś twardy przedmiot. | © istnieniu którego nikt nie miał pojęcia. nA nie ma więcej szkieletów. Pięć- 
PROMY Arsa że R jest kamień, Specjalna komisja dokonała oględzin | dziesięciu robotników przekopało całą 
ale gdy począł kopać dałej i odgarnął | terenu i wykopanych szkieletów, celem |ulicę, ale więcej szkieletów nie znale- 
zwały ziemi, skonstatował z przeraże- | vstalenia, jak długo szkielety te przeby- | zjono 
niem, że owym przedmiotem był szkie- wały pod ER Zrodziły się bowiem Jak się dowiadujemy, w nadchodzą- 
let ludzki. przypuszczenia, że opane cmenta-|cą niedzielę, dnia 5 kwietnia odbędzie 
Na wszczęty alarm przybiegli pozo-|rzysko zawierało szczątki prahistorycz- | się uroczysty pogrzeb odkopanych szkie 
stali robotnicy oraz zarządzający robo-|nych ludzi, którzy zamieszkiwali obszar |letów, które włożono do jednej wielkiej 
tami. Poczęto kopać dalej i w odległości | dzisiejszego miasta. trumny, Szkielety pochowane zostaną na 
kilkunastu centymetrów od wykopanego| Na podstawie znalezionych przy szkie| cmentarzu chojeńskim św. Franciszka. 
szkieletu, letach szczątków ubrań stwierdzono, że! W pobliżu ulicy Warneńczyka istnieje 
znaleziono drugi szkielet ludzki, szkielety przebywały pod ziemią około; coprawda cmentarz, na którym chowano 
O odkryciu tem . powiadomione zo-|50 lat. Ustalono pozatem, że szkielety te także swego czasu zmarłych na cholerę, 
stały władze, które przybyły EŃ szczątkami zmarłych na cholerę, któ-|aje niema na nim ani jednego wolnego 


nie na miejsce, celem ustalenia skąd się|ra przed pół wiekiem srożyła się w na-! miejsca. 
Tragedja chłopca z kulą w sercu 


Kolega postrzelił go, manipulując bronią pod ławką szkolną. — 
Wstrząsający los ucznia, którego życie stale wisi na włosku 


Lwów, 4 kwietnia. |wystrzał. Kula ugodziła siedzącego asesora dyrekcji kolejowej przeciw ro- 
W swoim czasie wydarzył się strasz przed nim 14-letniego Zygmunta Nalbor- dzicom Lisowskiego — o odszkodowa- 
ny wypadek w gimnazjum iwowskiem. | czyka — w pierś, o kilka milimetrów od nie. 
Uczeń kl. IX gimnazjum Iwowskiego,! 
Tadeusz Lisowski pod ławką w czasie | 


serca. Okazało sie bowiem, że Nalborczyk 
lekcji manipulował flobertem, powodując 
'++0309 +0 


Doszło do rozprawy sądowej poszko- z kulą w pobliżu serca jest nieuleczalnie 
a n_e a 
Tragiczny zgon d-lelniej dziewczynki 


200 zł. dożywotniej renty dla niezdolne- 
go do pracy Zygmunta. Żądanie to Nal- 
iborczyk motywuje brakiem nadzoru nad 
Lisowskim ze strony jego rodziców. — 
Chłopiec znany jest z usposobienia a- 
wanturniczego oraz skłonności do: uży- 
wania broni palnej i białej. Często już 
narażał swoich koleców na niebezpie- 
czeństwa. 

Rozprawa przed sądem lwowskim 
uległa odroczeniu w celu wezwania 
świadków. 


Komunikat. 


Nie gałki, lecz szyszki N o- 
vopin do kąpieli, gdyż je- 
dynie szyszki Nowopin dają 
gwarancję skuteczności, 
wzmacniają organizm i od- 
mładzają ciało. Ządajcie tyl- 
ko szyszek ovopin do ką- 
. pieli. 
OOOBOGODOOODONOCOCOOONOODOOCOO 


Dozorczyni napiła się 


kwasu salnego 


zzz 


t 
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dowanego chłopca oraz jego ojca Leona, lchory. Najlżejsza operacja spowoduje 
niechybną Śmierć. Trzeba tylko czekać 
na cudowne ocalenie, które może nastą- 
pić za kilka lat, jeśli kula nie zbliży się 
ido serca, W szczęśliwym wypadku na- 
Îi stapi t: zw, „Otorbienie“ kuli, która — 
która przyszła wraz z matką do Gazowni Miejskiej |obrośnięta tłuszczem — staje się mniej 
Łódź, 4 kwietnia. jedynie zgon. Dla nieszczęśliwej dziew , niebezpieczną. (Tymczasem jednak chło- 
(gr) — Wczoraj rano, około godziny czynki nie było już ratunku, gdyż w,pak jest obłożnie chory, naimniejszy 
10-ej, miał miejsce w lokalu Gazowni chwili, gdy padła, straciła życie. ruch rąk wywołuje bóle w okolicy serca, 
Miejskiej przy ulicy Targowej 18 tra- W czasie dochodzenia policyjnego |a © nauce wzgl. pracy zawodowej mo- 
giczny wypadek. 'okazało się, że mała Alicia chorowała, WY być nie MOŻĘ, , i 
Do gazowni przybyła Eugenia Krue- na koklusz. To skłoniło ojca nieszczęśliwego sy- 
gerowa (Trenknera 34) wraz ze swą Dziewczynka udała sie wczoraj z|na do zażądania odszkodowania 28.000 
córeczką, 3-letnią Alicją. Nagle. dziew- matką do gazowni i tam, ku przeraże-|27: za bóle fizyczne i moralne, oraz pó 
czynka straciła przytomność i padła na|niu interesantów i urzędników. zna- 
podłogę, Powstało zamieszanie. Za-;lazła śmierć. Rozpacz. nieszczęśliwej 
wezwano pogotowie ratunkowe. Le- | matki nie ma granic. 
karz, przybyły z karetką skonstatował 
Wzrost zatrudnienia na robotach sezonowych 
Około 700 robotników otrzymało pracę 
Łódź, 4 kwietnia. | ków, zatrudnionych już przez Zarząd 
tv) Mimo, że oficjalny początek ro- Miejski. 
bót sezonowych w Łodzi oznaczony: Znaczną liczbę robotników zatrudnił 
został na czas poświąteczny, w wydzia- ostatnio Wydział Drogowy oraz przed- 
łach Zarządu Miejskiego odbywają się siębiorstwo Kanalizacja 1 Wodociągi. 
już gorączkowe przygotowania do za- Na Plantacjach miejskich trwają rów- 
trudnienia większej ilości róbotników nież prace w pełni. 
na poszczególnych odcinkach. ;. Liczba robotników sezonowych bę- 
Wczesne rozpoczęcie robót sezono-, dzie obecnie wzrastała z każdym 
wych w roku bieżącym umożliwiają: dniem. 
również wyjątkowo suche i ciepłe po-| Narazie przyjmowani są tylko ci ro- 
` botnicy sezonowi, którzy od lat już za- 
Narazie Zarząd Miejski przyjmuje, trudniani byli przy robotach Zarządu 
sezonówców do różnych wydziałów w, Miejskiego i stanowią nielako stały per- 
drobnych grupach, które jednak łącznie | sonel sezonowy magistratu łódzkiego. 
dały pokaźną ilość około 700 robotni- 
Sensacyjna afera trucicielska na Slasku 
Robotnik z Szopienic stanie ponownie przed sądem 
pod zarzutem zgładzenia 4 osób 
Katowice, 4 kwietnia. |go i nie dostarczył konkretnych dowo- Łódź, 4 kwietnia, 
Głośna swego czasu sprawa otrucia| ców winy Łacnego, mimo, iż wiele po- (gr) — W mieszkaniu własnem przy 
talem rodziny Nyczów w Szopienicach, | szlak przemawiało za tem, że sprawcą |ul. Gdańskiej 143 usilawała odebrać so- 
której ofiarą padły cztery życia ludzkie, | otrucia był Łacny. Proces ten zakoń-|bie życie dozorczyni tego domu, Jad- 
znów emocionować będzi ludność | czył się uniewinnieniem Łacnego. wiga Mielec. Do desperatki wezwano 
Śląska. Od wyroku tego prok. Stankiewicz ;pomoc lekarską. Dyżurny lekarz pogo- 
Jak wiadomo, o dokonanie tego czy- | zapowiedział apelację, Jak sie dowia-|towia Czerwonego Krzyża stwierdził 
nu oskarżono robotnika, Pawła Łacne-| dziemy, prokuratura wystosowała już | ciężkie otrucie kwasem solnym i w 
gc z Szopienic, który sąsiadował z Ny- |do sądu apelacię w Katowicach 4 umo- [stanie groźnym przewiózł Mielecową 
czami. tywowanie wyroku. Rozprawa apela-| do szpitala im. Prez. Mościckiego. Przy 
Proces, jaki odbył się w dniu 30 sty- "wko Łacnemu odbedzie sie | czyna rozpaczliwego kroku narazie nie- 
cznia r. b, był podobny do toczącego | eszcze w tym miesiacę. znana. 
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apisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
Rio dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” alicze 

owanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową, W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Kratsera 
„ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krnusera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał! pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o temsły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Rogosz jest jej ojciem.., 

Rogosz opuścił szpital, Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
mam, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaie tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. tacie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Z KRS znikł jednak w tajemniczy spo 
SÓD. 

Rogosz wyieżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem ernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum ' doliniarzom 
— „Żyletce'* i Kontkowi — lst Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- 
nego kupca. 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 

„Czarny Antoś" udał się da Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. , 

apowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza fo na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę da knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę jaBwunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby ódebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
"rze, . 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
o filmu. Występował on w roli policjanta, — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser, 

Ścigany przez akłorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni, ` 

Z trudem zachowuje spokój. O Gastonie 
myśli, że to jest szatan. 


Treść filmu? To była raczei historia 
jego zbrodni, niezgodna z faktycznym 
stanem rzeczy w drobnych szczegółach, 
najprawdziwsza jednak w ogólnym za- 
rysie. Ską on o tem wie? 

I znów nikła iskierka nadziei: on nie 
wie, on nie może wiedzieć, on tylko s0- 
bie to wyimazinował.. Zbieg okolicz- 
ności — nic więcej... 

Rychło wszakże popiół zwątpienia 
przysypuje ową wątłą iskierkę: taki 
zbieg okoliczności jest niemożliwy... 


I fakty te same, i nazwisko? Spokoj-, 
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zacżyna pana interesować... — mówił 
Gaston. — Pan jest bardzo niecierpliwy, 
panie Werner, pan nie umie słuchać... 
Na czem to stanąłem? Zaraz, zaraz... 
Aha... Więc żona Krausa podejmuje 
premję asekuracyjną za rzekomą śmierć 
swego męża... Potem wyjeżdża do niego 
do Paryża... Tymczasem śledztwo w 
sprawie zabitego przemysłowca toczy 
się w Warszawie... Policja niema naj- 
mniejszej wątpliwości, że to został za- 
bity Alfred Kraus... Jego ubranie, jego 
dokumenty osobiste... Ach, prawda, 
prawda — uderzył się nagle Gaston w 
czoło. — Zapomniałem o jednej niezwy- 
kle ważnej scenie... Niech pan posłucha, 
bo to bardzo ważne... Otóż po scenie, 
gdy trzej mężczyźni podrzucają pod fa- 
brykę trupa bez głowy, Alfred Kraus 
rozmawia ze swoim szoferem, który był 
mu pomocny w zbrodni... Z ich rozmowy 
dowiadujemy się, że owe zwłoki zosta- 
ły znalezione przypadkowo... Znalazł je 
Kraus na podmiejskiej szosie w czasie 
przejażdżki swoją limuzyną... Wtedy to 
powstał w jego głowie szatański plan... 
Dowiadujemy się również z tej rozmo- 
wy, że Kraus nienawidzi z calego ser- 
ca jednego ze swych robotników, am- 
bitnego i nawskroś uczciwego Jana Ro- 
bosza... Rolę tego Rogosza ja gram... 

Werner miał już dość tego wszyst- 
kiego. Powziął ryzykowne postanowie- 
nie: 

— Muszę wyjaśnić z miejsca tę spra- 
Wẹ». Albo Gaston: wie o wszystkiem 
i zamierza mnie szantażować, jak Zręb 
ski, albo jest narzędziem w czyichś reš 
kach... W każdym razie to nie jest przy- 
padek, to nie jest zbieg okoliczności... 
Świadoma robota przeciw mnie... 

Pomyślawszy chwilę nad taktyką, 
jakiej należy się chwycić, powiedział — 
zupełnie już spokojny i opanowany: 

— Niech pan przerwie na chwilę swo 
je opowiadanie, panie Eugenjuszu... To 
jest wszystko bardzo ciekawe, dle to 
mi coś przypomina... O ile mnie pamięć 
nie myli, coś podobnego wydarzyło się 
doprawdy... W Paryżu, w Berlinie, a 
może nawet w Warszawie... Czytałem 
o tem... 

Gaston, jak przeważna część mier- 
rych aktorów, mial ambicje „literackie“: 
bez skrupułów przyznawał się do ct- 
dzych utworów, chętnie zawsze opowia- 
dał, że ta, czy owa piosenka jest jego 
pióra, ten czy ów skećz — napisany we- 
dług jego pomysłu. 

Ostatnio głosił wszem i wobec, że 
Pollon-Kornasiewicz opracował scenar- 
jusz filmu: „Umarli żyją...', tò jest fil- 
mu, przedstawiającego zbrodnię Werne- 
ra-Krausera, na zasadzie napisanej prze- 
zeń noweli. Tak samo opowiadał przed- 
tem Wernerowi. 

Gdy teraz kłamstwo iego zostało nie 
jako przygwożdżone, nie zmieszał się 
U „ze iiakgdyby nigdy nic powie- 

ział: 

— Owszem, ma pan słuszność: coś 
podobnego wydarzyło się w rzeczywi- 
Stości... To było mniej więcej przed pię- 
tnastu laty... No, ale nagim faktom trzeba 
było nadać formę artystyczną, a to jest 
już moja zasługa... Ma pan doskonałą 
pamięć, panie Hugonie... 

— 0, tak... — zmrużył Werner oczy. 
-— Pamiętam tę sprawę doskonale... 
Zresztą, nic dziwnego, bo ów Alfred 
Krauser był moim dobrym znajomym... 
Zabił go robotnik Rogosz... Pan pozmie- 
niał, oczywiście, nazwiska, ale odrazu 
domyśliłem się, o kogo chodzi... Hm... 
Ale uważam, że robi pan niewłaściwie, 
biorąc tę tragedję za temat do filmu... 
Narusza pan spokój nieboszczyka, oskar 
żając go o zbrodnicze machinacje... Pan 
Krauser nie popełnił Żadnego przestęp- 
stwa... Zabity został, najprościej w Świe 
Moiem zdaniem pańska fan.azja 
twórcza idzie zbyt daleko i krzywdzi 
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energicznym ruchem głowy. — Krauser! ważne nieprzyjemności. 


nie został zabity.. ' 

— Skąd pan o tem wie? — silil się 
Werner na spokój. — Plecie pan bzdury. 

— Wiem, wiem... W innym wypadku 
nie odważyłbym się na czyn, który pan 
nazwał naruszeniem spokoju niebosz- 
szyka.. To byłoby za ryzykowne i, co 
najważniejsza, najzupełniej niepotrzebne. 
Nie dawałbym przedewszystkiem boha- 
terom mojego filmu podobnie brzmią- 
cych nazwisk, bo i poco? Ale ja mniam da 
ne, że Krauser nie został zabity, że żyje 
do dziś dnia i mieszka w Warszawie pod 
zmienionem nazwiskiem... 

— To brzmi niewiarogodnie... 

— A jednak jest prawdziwe... 

— Śmiem wątpić... 

— O, nie... Istnieje pewien list, napi- 
sany własnoręcznie przez szofera Krau- 
sera, niejakiego Walczaka, który” dręczo 
ny wyrzutami sumienia, donosi O wszy- 
stkiem prokuratorowi. 

. — Doprawdy?... 

— Tak, tak... 

— Czy pan ma ten list?... 

— Nie... Mój przyjaciel go czytał... 

— Wie pan, to bardzo ciekawa hi- 
storja... 

— A widzi pan!... — zawoła! Gaston 
z ożywieniem. — Mówiłem odrazu, że 
to rewelacja... Takiego filmu jeszcze do- 
tychczas nie było w Polsce... Wróżę 
niebywały, imponujący sukces... 

— Niewątpliwie przewidywania pa- 
na są słuszne, — odparł Werner, panując 


fuż,znakómicie nad swojemi nerwami — | 


mam jednak poważne zastrzeżenia co 
do autentyczności owego listu, o którym 
pan wspominał... Pański przyjaciel mógł 
zażartować z pana... 

— Wykluczone... To iest człowiek, 
którego nie trzymają się takie żarty... 
On czytał list. 


— Dlaczego nie dał gorpanu do „oz! 


czytania?... 

— Bo go nie miat... 

— A kto go miał2?... 

— Jakiś typek.. Typek spod ciem- 
rej gwiazdy, na co wskazuje już choćby 


jego przezwisko: „Czarny Antoś"... Ten, 


mój przyjaciel jest malarzem i jak każdy jutro, pojutrze, 


malarz ma swoje dziwactwa i tantazie...' 


Zaprzyjaźnił się naprzykład z tym 


„Czarnym Antosiem*, choć to prostak, | 
człowiek, żyjący napewno z jakiegoś po-; 


deirzanego procederu... I właśnie ów 
„Czarny Antoś“ dał Szczapie do prze- 
czytania list Walczaka... 

— Jakiemu Szczapie?... 


— Mój przyjaceil nazywa się Szcza=: 


Pa... 
— Aha... 


Szczapa jest bardzo uczciwy i ma 


czułe serce... Namówił „Czarnego An-! 


tesia, by zaniósł list do policji, bo go bo- 
lała krzywda Rogosza... No, a ja, gdym 
się o tej historii dowiedział, inne wyciąg- 
nęłem z niej. wnioski... — zaśmiał się 
Gaston cynicznie, 

— Aha... Aha... — mruczał 
w zamyśleniu. 

— A teraz domyśla się już pan za- 
pewne, — ciągnął dalej aktor — dlacze- 
go zmieniłem jedynie nieznacznie na- 
zwiska bohaterów tego dramatu... Musi 
pan przyznać bezstronnie, że mam duże 
wyczucie psychiki ludzkiej... Lada dzień 
o sprawie Krausera zaczną rozpisywać 
się wszystkie gazety, bo prckurator, 
otrzymawszy list, wdroży napewno 
śledztwo... Spawa zrobi się głośna, bo 
to sensacia nad sensacje... I oto na ekra- 
ny kinoteatrów wchodzi nasz film p. t. 
„Umarli żyją”... Główni bohaterzy Al- 
fred Kraus i Jan Robosz... Choćby ten 
film nie był wart złamanego szeląga pod 
względem artystycznym, publiczność 
będzie waliła do kina z ciekawości... 


Werner 


Zgadza się pan z tem, panie Flugonie?...| 


— Niezupełnie... To jest: zupelnie się 
nie zgadzam z pańskiem zdaniem... Prze 
ciwnie: uważam, że nie powinniśmy ro- 


„„Czarny Antoś“ i Rogosz. 


| stępców, 


— Chyba nie mówi pan tego poważ- 
nie.. Jakież tu mogą być nieprzyjem- 
noŚci?... 

— Ze strony prokuratury... Jestem 
przekonany, że zabronią nam wypusz- 
czenia tego filmu na rynek... Niech pan 
nie potrząsa głową, panie Eugeniuszu, 
znam się na tych sprawach... | 

— Absurd.. Absurd... — skoczył 
Gaston na równe nogi. — Prokuratura 
nie może mieć nic przeciwko temu fil- 
mowi... Dlaczego? Z jakiego powodu?.. 

Werner szukał jakiegoś argumentu, 
ale nie mógł znaleźć nic przekonywują- 
cego. Zresztą postanowił wybrać inną 
drogę, zdając sobie sprawę, że nie po- 
trafi skłonić Gastona do przerwania 
zdjęć. 

Był zadowolony, 
o wszystkiem... 

Okazuje się, że niebezpieczeństwo nie 
jest takie poważne, jak przypuszczał po- 
czątkowo. Najważniejsza: Gaston nie 
domyśla się, że on, Werner, jest Alfre- 
dem Krauserem. Dobrze, że wysłuchał 
go do końca, że wszystko stało się dlań 
jasne. 

Więc scenarjusz powstał na tle listu 
Walczaka, tego nieszczęsnego listu, dzię 
ki któremu kwitł szantaż Zrębskiego... 

List ten nie dostanie się już nigdy do 
rąk prokuratora. Gaston myli się co do 
tego, bo list ten już nie istnieje — został 
spalony. : 

Pozostał po mim jednak inny Ślad: 
taśma filmowa, Tedy i tę taśmę trzeba 
zniszczyć. SETS 

I zamknąć usta tym ludziom, którzy 


że dowiedział się 


coŚśniecoś wiedzą. 


Gaston? Nie, Gaston nie jest groźny. 
Niebezpieczni są tylko dwaj ludzie: 
Pierwszy z 
nich dlatego, że nie tylko czyta: list Wal 
czaka, ale i dowiedział się już, kto jest 
Alfredem Krauserem, drugi zaś... 

Drugi iest niebezpieczny już przez 
samo swoje istnienie, chociaż — jak na- 
leży przypuszczać — nie potrafiłby w 
żaden sposób dowieść rzekome: Śmierci 
Krausera... d 

Djabli jednak wiedzą, co może być 
kiedy „Czarny Antoś“ 
wyjdzie ze szpitala i, odnalazłszy Ro- 
gosza, opowie mu o wszystkiem... 

Bo mógł ten Antoś nie powiedzieć nic 
policji, kierując się swoistą etyką prze- 
zapowiedział jednak jemu, 
Wernerowi, że Rogoszowi właśnie mą 
zamiar oddać list Walczaka... 

Cóż z tego, że listu już niema, skoro 
Antoś znał jego treść, skoro wie, kto 
ukrywa się pod maską Wernera. 

Dziwny to człowiek — co mu na tem 
zależy, żeby uświadomić Rogosza? Ani 
jego brat, ani swat, najzupełniej mu ob- 
cy... A mimo to nie chciał sprzedać listu 
za grube pieniądze... 

Całe szczęście, że Elżbiecie udało się 
to jakoś załatwić przy pomocy Birunia... 

Szkoda tylko, że Biruń odrazu nie 
zabił „Czarnego Antosia... 

Ale zrobi to, zrobi... 

I Rogosza jakoś sprzątnie... 

— No, i ten film trzeba zniszczyć..— 
zakończył Werner swoje rozinyślania.” 

— Niech pan to sobie z głowy wy- 
bije... — podiął Gaston po chwilowem 
milczeniu, — Prokurator nie ma naj- 
mniejszego prawa zabronić wyświetla- 
nia tego filmu... Od kiedy to nie wolno 
osnuwać filmu na prawdziwych wyda- 
rzeniach?... Od kiedy to wolno krępować 
twórczość artystyczną?... Nie powiem, 
gdyby taki film zagrażał spokołowi pu- 
blicznemu, gdyby ujawniał szczegóły 
śledztwa, ingerencją prokuratora bytaby 
do pomyślenia, ale tak? 

— Ma pan rację... — przytaknął Wer 
ner,.chcąc położyć kres dyskusji, do 
której nie miał absolutnie ochoty. — Ma 
pan rację... Przekonał mnie pan w zu- 
pełności... 
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nie, spokojnie, trzeba słuchać uważnie. 


dobre imię człowieka... 
— Nareszcie widzę, że fabuła filmu 


— O, niel... — zaprzeczył Gaston bić tego filmu, bo narażamy się na po- (Dalszy ciąg jutro) 
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RESTAURACJA DANCING - BAR 


„ABARIN* 


Narutowiczą 20 
prezentuje na otwarcie sezonu w osennego nad- 
atrakcyjny program międzynarodjwy z rewe* 
lacyjną orkiestrą węgierską HUNGARIA-BAND 
na czele fenomenalna skrzypaczka CLAIRE 
HEGEDUS oraz światowej sławy iluzjonista 

CORODNII 
DISEUSE MAGDA ENGEL 
SISTERS FRY 
Codziennie five z pełnym programem. 


4 KWIECIEŃ 1936 R. 

Już koło godz. 8-ej rano odczuwamy nieza- 
dowolenie i pewną drażliwość. Należy wtedy 
unikać przedsięwzięć mających związek z og- 
niem górnictwem, elektrotechniką i dziennikar- 
stwem. Między godz. 9-tą a godz. 11-tą działają 
niepomyślne wpływy dla marynarzy, górników 
i rolników. O tej porze ni enależy także rozpo- 
czynać procesów ani załatwiać spraw, które 
powinny pozostać w ukryciu, Południe przy- 
niesie niezwykłe idee i pomysły oraz powodzem 
nie u osób płci odmiennej. Od godz. 13-ej do 
godz. 15-ej dobrze jest kupować przedmioty 
drewniane i metalowe i nawiązywać stosunki 
z osobami wpływowemi. Podczas następnych 
godzin oczekują nas różne przeszkody i nie- 
przyjemności — nie będzie to jednak miało więk. 
szego znaczenia. Godz .18-ta „przyniesie powo- 
dzenie towarzyskie i nadaje się do załatwiania 
ważnej korespondencji Od godz. 19-ej do godz. 
21-ej nie należy załatwiać interesów pieniężnych 
ani wdawać się w spekulacje. Pomyślny obrót 
o tej porze wezmą sprawy sercowe. Późniejsze 
godziny wieczorne zapowiadają się gorzej — 
należy unikać ludzi, którzy nam są wrogo uspo- 
sobieni i wystrzegać się zatargów z osobami 
starszemi. 


WENEN 
KINO TEA 


METR 


M. mi. Niewiażski| ġa 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych 


i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telejon 159-40. 


w niedżiele I świeta 9—12. 
DOKTÓR 


H. Szumecher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i świeta od 10—1. 


DR. MED, 


A!. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—B-e] wiecz.- 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "228-9 


228-92 
przyjm. od 10—12 I od 4—8 w. 
kę da N i A Ach ZD ERĄ 


Lecznice 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, MOS, gardio i|Doktór 
dróg oddechowych 


Piotrkowska 67 


Tel. 127-81 


: Gabinet 
a 


weżwania na miasto 


mi. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
! moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr» 7. telefon 141-32 
Przyjmuje ad g, 8—10. 12—2, 5—8 w. 
W miedziele J świeta od 9—11 rano. 


100 PLACÓW, 100 placów, 100 placów 
od stróny Widzewa z nowej parcelacji 
do sprzedana od 750 zł, z folwarku 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! « 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9|Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26] 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA .37, tel. 232-55 
od 4 = 7-ej w Lecznicy, 


PIOTRK 


g Poradnia Wenerologiczna|: 


Piotrkowska 45, tel.147-44| PIOTRKOWSKA 


Lecz, chor. skórnych i 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 


maa c 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH pr, 

0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr, Z. Rakowski dod ad gy i SEKSUALNYCH med. 
Przyjmuje od 8—11 
wiecz.. w niedziele i Świeta od 9—1. 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA _294|przyjm. od 9—11 przed poł i od 5—8 


przy przyst. tramw. pablan. 

powrócił| 2 razy dziennie przyjm. lekarze 
wszystkich specjalność ach. 

GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz 


4.1V 


EXKBNREVS 936 


Hallo? Ta radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, dnia 4go kwietnia, 
11 57—12,03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 12.03—12.15: Dziennik południowy, 
12.15—12.25: Muzyka (płyty) 12.25—13.10: Kon- 
cert orkiestry kameralnej (z Wilna), 13.10— 
13.15; Chwilka gospodarstwa domowego 13.15— 
14,25: „Po fajrancie...* (płyta za płytą). 14 25— 
14,30: Przegląd giełdowy łódzki.  14,30—15,00: 
Muzyka salopowa w wykonaniu kwintetu Hali- 
ny Adamskiej oraz piosenki w wykonaniu Lu- 
cyny Szczepańskiej i Astona (płyty). _15.00— 
15.15; „Siwe włosy” — legenda Artura Górskie- 
go  15,15—15.20; Nasz handel morski. 15.20— 
15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 15.30— 
16.00: Koncert zespołu salonowego Pawła Ry- 
nasa 16,00—16.15; Lekcja języka francuskiego, 
lektor Lucien Roquiny. 16.15—16.45: Teatr Wyo- 
braźni: Słuchowisko dla dzieci: Kasia i Marysia 
w cyrku'* — Stefanji Dietrichówny. 16 45—17.00; 
„Cała Polska śpiewa" — audycje poprowadzi 


prof, Bronisław Rutkowski. 
17.00—17.50: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w 
Wilnie (z Wilna). 
17 50—18.00; „Mówimy o prowincji”. — „Upo- 
śledzona prowincja* — pogadanka, wygłosi 


dr. Henryk Rotbart (ze Lwowa). 
18.00—18,25: Pieśni w wyk. E. Płońskiego 


18.25—18.40: Miniatury muzyczne w wykonaniu, 


kwartetu smyczkowego (ze Lwowa). 
18.40_18 50; Pogadanka spółdzielcza—„O spół- 


A, POZ niema radości 


Bez „OŁ 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


A niema pewności KŻ 


kanoc Strzelecka” — wygłosi ks. kan. dr, 
A Roszkowski. 
18,55—19,10: Muzyka ludowa (płyty), 
19.10—19.20: Zapowiedź programu na 
stępny. 
19,20—19,35: 
19.35—19,40: 
19 40—19.45: 
19.45—19.55: 
19.55—20 00: 
20,00—20,45: 


dzień 


Koncert reklamowy. 

Wiadomości sportowe łódzkie. 
Wiadomości sportowe ogólne. 
Pogadanka aktualna. 

Przerwa. 

Muzyka lekka, Wykonawcy: Mała 


Nr. 95 


Życie Pabianic 
PABJ, TOW, CYKLISTÓW, 


Zarząd Pabjanickiego Towarzystwa Cyklistów 
postanowił zgrupować wokół siebie nietylko 


na- | członków, ale wszystkich miejscowych rowe- 


rzystów, aby w jaknajliczniejszem gronie urzą- 
dzać wycieczki, 

Projektowane wycieczki mają za zadanie za- 
znajomić uczestników z terenami wycieczek, a 
przytem zwrócić uwagę na sprawy turystyki i 


Orkiestra P. R. pod dyt Zdzisława Górzyń- | krajoznawstwa, 


skiego i Aleksander Wasiel. 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

2055—21.00: Obrazki z: Polski współczesnej. 

2100—21.30: Audycja dla Polaków zagranicą: 
„Jasna góra” — audycja w opracowaniu Ja- 
dwigi Koniecznej. 

21 30—-22.00: „Kukułka  wileńska" — audycja 
Teodora Bujnickiego i Wiktora Trościanko,; 
w opracowaniu muzycznem Jerzego Święto- 


chowskiego (z Wilna). 


22.00—23,00: „Sen na wystawie obrazów“ — | brycznej, 
audycja osnuta na obrazach wystawy Mo- |jonego uboju. Spieano protokuł i Lewitin po- 


a |ciąśgnięty został do odpowiedzialności karnej, 


desta Mussorgskiego. , 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dl 
żeglugi powietrznej. 

20.05—24.45: Lekka muzyka salonowa w wyko- 
naniu Małej Orkiestry P) R. pod dyr Zdzi- 
sława Górzyńskieśo. 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 

18.00. LENINGRAD: „Rigoletto”, 


dzielczości w Łodzi” mówić będzie inż.|1930, WIEDEŃ: „Wiedenki”* — operetka 
Wacław Wojewódzki. 1940 BRNO; Wesoła audycja muz. 
148.50_118,55: Pogadanka Strzelecka — „Wiel- 120,35, MEDJOLAN: Wieczór oper, 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka Q 1 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


— 


— — 


Rewelacyjny film sezonu! Historja mężczyzn zamkniętych za kratami p. t 


„SING = SING 


W rolach głównych: Spencer Tracy i Bette Davis, 


Nadprogram tygodnik Paramountu. 
| AAARARAARAAAAA 


Film, który wstrząsnął śwatem p, Ł 


„ZBRODNIA i KARA” 


(Priestuplenie i nakazanje) 


W rol. gł. HARRY BAUR jako sędzia śledczy, 
0960090904: PPPOE PPOPEŁOWYĘOPYPOCOPOOOOPOPOCOCH 


Med. WŁODZIMIERZ 


Legjonów 6 
(Zielona) 


seksualnych. 


PORADA 3 ZŁ. o 


DOKTÓR Nr, tel 


Choroby szórie I wenefyczne 


Mikołaj Bornstein orayina 


aktuszeria, choroby kobiece 
—— |weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
fizykalnej 
gleznei (djatermia, naświetlania i t. d.) 


ul. Piotrkowska nr. 292 


terapii ginekolo= 


REICHER 


POWRÓCIŁ 


Tel. 201-93, 
rano i od 5—8 


PORADA 3 ZŁ. 
Dr. MED, 


Kantor 


Telefon: 


Prywatna Przychodnia 
OWSKA 294. tel. 122-89. „WENEROLOGICZNA WENEROLOGICZNA 


Chor, wenerycznych | skórnych [Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


po. kobieta lekarz od 3-5. | ZAWADZKA 


PORADA 3 ZŁ. 


Dr. W. BALICKA Dr. BRAUN 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


o 2,15 i od 6—&-el. 
DR. MED. 


H. KRAUSKOPF sma: tace se 


AKUSZERJA 1 CHOROPY_KOBI 


Zgiersk 
Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w. 


Z.STACHOWSKA 


akuszerja | choroby kobiece 
POWRÓ 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 


popołudniu. 


“it. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8-11i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 


PIERRE BLANCHAR jako Raskolnikow. 


Prywalne Pogołowie Lekarskie 


12-333 


czynne beż przerwy całą dobe. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


PRZYCHODNIA 


161 
PORADA 3 ZŁOTE. 


telefon 
122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


PIOTRKOWSKA 81. tel, 100-57 


LECZNICA OMEGA 


tel, 142-42 | 100 PLACÓW, 100 placów, 100 placów 


Dnia 30-go maja, to jest na okres Zielonych 
Świątek projektuje się gremjalna wycieczka za 
Kalisz do Gołuchowa, celem zwiedzenia zabyt- 
ków muzealnych książąt Czartoryskich, 


MIĘSO Z TAJNEGO UBOJU. 
Kontrola sanitarna znalazła u rzeźnika i ma- 
sarza Aleksandra Lewitina, róg Zamkowej i Fa- 
mięso pochodzące z tajnego niedożwo* 


UKARANIE PAJĘCZARZA, 


Hetlich Alfns bez stałego miejsca zamieszka- 
nia, 13 razy karany za kradzieże, dokonał w 
styczniu roku bieżąceśo kradzieży bielizny ze 
strychu, oraz materjałów piśmiennych w szkole 
w Ksawerowie. Sąd Grodzki w Pabjanicach ska- 
zał go na dwa lata więzienia Rzekomy wspól- 


—— |nk Hetlicha, Słaby Bronisław, dla braku dowo- 


doktór TR = p Mi A g dów został uniewinniony. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Golgota. 
NOWOŚCI: — „Toreador i kobiety* „Ucie- 
inierzy”. 


LUNA; — „Burza nad Andami", 


MIRAŻ 


„LELISTOPADA 16: 
8.0 0:8.0 6.0 © 8: 


i. GUSTAW KORN 


specjalista 


akuszer—qGirtekolod 
UL. PIŁSUDSKIEGO SI, tel. 170-03, 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


a w WY ZO Z Ó ÓW CĄ 
z 


DR. MED. 


PAULINA DEWI 


Akuszerja | chor, kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje od 12—1 i od 4—7 popol 


Rowery - na raty! 


Duży wybór najnowszych modeli 
w firmie 


„STAMBUŁ 


++ 


bea Spec. chor. po ct wenera Pol. Tow» ch ry Ratalnega 
seksualnyc PRM 
kobiety | dzieci od 12. przyjmuje od 8—1 I od 4—8 wiecz., Łódź, AL KOŚCIUSZKI 17 
Tel. 163-66. 


Przyjmują lekarze we wszystkich spej od strony Widzewa z nowej parcelacji 


pcp [gialnościach: 
,. | Kwarc, Gabinet dentystyczny 


Analizy. Roentgem 


od 750 zł. z folwarku 
Stoki.lnform. i Sprzedaż: S enkiewicza 


do sprzedania 
czynny: 


a 5 ży Porada 3 zł 89, m. 5, II p. Okaziciel niniejszego 
" HB. RR ogłoszenia otrzymuje 20 proc. zniżki 
Dr Klaczkowa przy kupnie, gotówką, do Wielkiej- 

© nocy, 


CIŁA 


PIERACKIEGO 5- 


i. NATEG 


POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY 
KOBIECE 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Dr. E. BKKERT 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 
Przeprowadził się na ul. 


Przyjmuje od 12—1 i od 5,30 do 8 w. 


AKUSZERKA przyimuje chorych od 
37—5, Al. Kośc uszki 41, prawa of, par 
ter, tel. 170-18. Dyskrecja 13 
POLSKIEGO wyucza gruntownie ruty 
nowany nauczyciel. Dorosłych, słabo 
władających językiem specjalną metó- 
dą. Piotrkowska 37, m. 11, front, III 
piętro, godz. 8—10 wiecz. 

po 2 ży no zam 
OKAZYJNIE lustra, fotel, obrazy, lam- 
py i mne rzeczy do sprzedania. Legio 
nów Nr. 24, I piętro, front: 


«R 


Stokidnform. i Sprzedaż: S$ enkiewiczą ---- | SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- | 700777 «et RR 

80, m. 5. Il p. Okaziciel niniejszego|Specj. chor. skórnych 1. weterycznych)NA RATY! Płaszcze damskie, męskiej RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH | ZAKŁAD FRYZJERSKI p. f. „Leon“ 

ozłoszenia otrzymuje 20 proc. zniżkijIPIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45.]i dziecnne. Kostiumy damskie i ubra-| NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18| Limanowskiego 66 wykonuje trwałą 

przy kupnie, gotówka. do Wielkiei-|Przyjmuje od 8--2 i od 6—9 wiecz.nia męskie. Przyjmujemy  obstalunki] od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. ondulację aparatem parowym za zł. 7 
w niedziele i święta od 8—2 po połl„Koniekcja Ludowa“, PL Wolności 7. MW, niedz, i święta od 9—12 w poł, | —————— 


nocy. 


z 


łdżiie kolegium sądów pitkarskich nie kanitulnje 


= i 


PFA Mz 


XDLCSS $ 


EE r- = 
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i ogłasza humorystyczne Komunikaty 


e Łódź, 4 kwietnia, 

„ Stanowcze kroki zarządu PZPN-u w sprawie 
likwidacji PKS-u i utworzenia wydziałów sę- 
dziawskich zarówno przy samym PZPN=ie, jak 
też | przy poszczególnych OZPN-ch postawiły 
ogół sędziów piłkarskich, zrzeszonych dotyczas 
w PKS$-ie przed faktem dokonanym  Niektó- 
rym sędziom trudno jest jeszcze pogodzić się z 
koniecznością podporządkowania się zarządze- 
niom PZPN-u, większość jednak zrozumiała, że 
w ten sposób działa jedynie na szkodę sportu i 
zgłasza masowo swój akces do wydziałów sę- 
dziowskich. `“ 

Najbardziej bodaj opornie idzie ta sprawa w 
Łodzi, gdzie na ostłatniem walnem zebraniu 
OKS-u postanowiono bronić swej autonomii i nie 
przystępować do tworzonego przez ŁOZPN wy- 
działu sędziowskiego. Ale również į wśród sę- 
dziów łódzkich nastąpił już faktyczny rozłam, 
Przedewszystkiem więc część sędziów, którzy 
byli uprzednio za podporządkowaniem się za” 
rządzeniom PZPN-u, zgłosiła swój akces do 
WSS, a dalsi mają zamiar uczynić to już w 
ciągu najbliższych dni. Nie jest to bynajmniej 
brak solidarności ze strony tych sędziów, ale 
dobrze zrozumiemy obowiązek w stosunku do 
Pozo piłkarstwa łódzkiego, Zresztą zarząd 

OZPN-u, który jako jeden z pierwszych w Pol- 
sce okręgów przystąpił do organizowania wy- 
działu sędziowskiego poradził sobie znakomicie, 
organizując kurs dla kańdydatów na sędziów, na 
który zgłosiła się nienołowaną dotychczas licz- 
ba, aż 60 osób (dawniej liczba uczestników ta- 
kiego kursu nieprzekraczała w żadnym wypadku 
10wosób)., Povieszającym jest też fakt, że obecni 
słuchacze kursu rekrutują się w wiekszości z 
byłych znanych piłkarzy będących wszak najpo- 
datniejszym małerjałem na sędziów, 

.  fjutrzejszych pierwszych spotkań mi- 
strzowskich jak też i towarzyskich dokonana zo- 
stała przez wydział zdaniowe przyczem obok 
nazwisk trzech znanych sędziów dnwiógo OK 
S-u pp. Langego, Stępnia i Jędraszczaka, Zo 
rują nazwiska zupełnie nowych w tym zawodzie 
ludzi, znanych jednak dobrze z boisk jako czyn- 
ni piłkarze, Są więc między innymi; Segał, 


śe 


W najbliższą środę odbędzie się. na boisku 
UT. towarzyski mgcz piłkarski drużyn żydow= 
skich; Hakoah — Makkabi 

Obie drużyny wystąpią w swych najsilniej- 

szych składach, to też mecz zapowiada się b. 
ciekawie: 


Jańczyk, Wałłach, Kowalewski, Kulawiak jtd. szym. P. Stępień należy już jednak do wydzia- |nej, o godz 


Tak więc kwestja sędziowska jest już w 

definitywnie rozstrzygnięta i stanowisko jakie! 
zajmie, nieistniejący już de facto OKS, nie bę-! 
dzie miało żadnego wpływu na dalszy bieg tej; 


łu iego, tak, że zezwolenie to jest ra- 


czej humorystyczne. } 
je się zresztą, że í dotychczasowi kie-| 
rownicy u zrozumieli absurdalność dalsze- 


géo trwania przy swem postanowieniu bronienia ; 


meere a mec a a oaz eh TP m gam — dO 


)0Li0V'/ 


imprezy sporłowe dziś i jutro 

Kalendarzyk sportowy na «dzień dzisiejszy 

i jutrzejszy przedstawia się w Łodzi następująco: 
SOBOT i 


Szermietka. W sali 'P.K'S. przy 'ulicy Że- 
romskiego Nr. 88, o godz. 18-ej pierwszy dzień 
zawodów szermierczych senjorów. 

Piłka nożna. Boisko U. T. przy ulicy Wod- 
f6-ej mecz towarzyski Hakoah — 


Bar Kochba, 
NIEDZIELA 
Piłka nożna, Boisko Ł.K,S, 
o godz. f6-ej mecz ligowy: Ł.K.S. 
wianka. O godz fl-ej przed poł. mecz o mi- 


ge AL. Unji, 


— Warsza- 


spra 
OKS jednak istnieje nadal chociaż nikt już z]autonomji, i zamierzają zlikwidować kolegijum. |strzostwo klasy „A”: ŁT.8.G. —W:K.S. Boi- 


jego usług korzystać nie zamierza. Ba, przeja- 
wia on nawet pewną żywotność, j w specjalnie 
ogłoszonym komunikacie „zezwolił” on p. Stęp- 
niowi w drodze wyjatku na prowadzenie zawo- 


dów mistrzowskich UT.-Widzew w dniu jutrzej- 


Nastąpić to winno na zwołanem, na nadchodzą- 
cy poniedziałek, dnia 6 bm. plenarnem posiedze- 
nik. OKS-u. „Historyczne” to posiedzenie odbę- | 
dzie się w lokalu ŁKS-u 


4: 


Sensacyjna poraż 


w mistrzostwach b 


; Warszawa, 4 kwietnia. 

W piątek wieczorem rozpoczęły się w War- 
szawie indywidualne bokserskie mistrzostwa 
okręgu. W tym roku do mistrzostw zostałą 
zgłoszona dotychczas nienotowana liczba 94 
zawodników, co świadczy o ogromnej popula- 
ryzacii' pięściarstwa. na terenie stolicy. Z tej 
liczby do walk stanęło jednak 64 zawodników, 
gdyż aż 30 zostało wycofanych, względnie od- 
padło przy bądaniu lekarskie. 

Wielką sensacją pierwszego dnia walk by- 
ła porażka w wadze piórkowej zawodnika Sko- 
dy Kozłowskiego z mało zranym  Makusiń- 
skim (YMCA), Makusiński o głowę niższy od 
Kozłowskiego posłał „skodziarza” parokrotnie! 
na deski i omal go nie znokautował, to też je- | 
go wysokie zwycięstwo na punkty nie mogło 
budzić najmniejszych wątpliwości. - 

Z wielu rozegranych walk, wymienłamy naj- 
ciekawsze: wadze muszej Rundstein (Mak.) 
pokorał zasłużenie na punkty dotychczasowe- 
go mistrza Warszawy Wieczorka (CWS.) Zwy- 
cięstwo było zasłużone, jednak Rundstein wy- 
padł dość blado i walczył poniżej swel formy: 

W wadze koguciej Kazimierski (YMCA) po- 
konat po nieładnej walce na punkty Włóckowe 
skiego (Skra). $ 

W wadze piórkowej Forkański (W-ka) po- 
konat na punkty Jambora (PZL.). i _ Smiech 
(CWS) zwyciężył Maichrzaka (Orkan). 

W wadze lekkiej majciekawszą walkę roze- 
gral Polus (Warszawianka) z Łukasiewiczem 


Poznań, 4 kwietnia. 
Warta postanowiła wpuścić na organizowane 
przez sebe mecze piłkarskie młodzież szkolną 
do lat.14-tu za specjalne tanie bilety wstępu w 
cenie 25 groszy: i 


Fy r IG ay 


G Andrzej Żańsńki 


| 
l 


41) 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. - ; 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca -— przyjmuje pomoc Zary” 
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśkj Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej “scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie plątoniczne, a 

Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. ; 


A portjer hotelu „Tatrzańskiego“ 
tkwiąc na swoim posterunku, spoglądał 
obojętnem okiem na ludzi, rzeczy i spra- 
wy, drobne grzeszki, interesy handlowe, 
miłość i tajemnice, jakie się działy do- 
koła niego. 
_" Obchodziły go tylko dwie zasadni- 
cze sprawy: aby wszystko odbywało się 
spokojnie i bez skandalu — i ażeby od 

- gościa otrzymać jaknajwiększy napiwek. 

Bo wszystko to, co się tu działo, było 

_ dla niego zawsze obce i przelotne. Jedni 
goście przyjeżdżali, drudzy odjeżdżali, 
öt zaś posiada! własry stały świat, o 
którym musiał myśleć; swój dom, żonę 
Tdzieci... 

Dla Danusi wytworny hotel i jego ży- 

cde zawierały w sobie dużo tajemni- 
Czości. 
"Przeszła szeroki korytarz, zasłany 
czetwonem suknem i zatrzymała się pod 
drzwiami pokoju, oznaczonemi numerem 
ósmym. 

Zapukała lekko. 

EZ Proszę wejść! — wezwał ią niski 
Meski głos. 


Ich pierwsza miłość 


ZZ 


| 


Powieść spółczesna YI 


Kresińska weszła do pokoju i nie- 
pewnie zatrzymała się na progu. 

Na jej widok wysoki, przystojny 
mężczyzna podniósł się z kanapy i wle- 
pił w Danuśkę badawcze, przenikliwe 
Qczy. 

— Pani 
wreszcie, 

Głos iego był ciepły i głęboki: po- 
dobnie, jak jego spojrzenie. 

Danuśka czuła się onieśmielona. 
Otworzyła torebkę, ażeby wyciągnąć z 
niej zalakowany list. 

— Przybywam tu z polecenia pani 
Wandy Rudeńskiej — przedstawiła się. 

Spojrzenia mężczyzny stały się jesz- 
cze bardziej badawcze tak, że zmiesza- 
na dziewczyna opuściła powieki. On wol 
nym, nie pozbawionym wdzięku ruchem, 
podniósł się z kanapy i podszedł ku 
dziewczynie. 

Wyciągnąwszy ku niej piękną — aż 
za piękną jak na mężczyznę — rękę, 
oświadczył: 

— Pani Rudeńska uprzedziła mnie 
już listownie o jej przybyciu... Pozwoli 
pani, że się z nią przywitam. Nie przed- 
stawiam się, bo i tak wie pani dobrze, 
kim jestem. | 

Danuśka podała mu rękę. W przelo- 
cie zauwążyła, że dłoń jego jest bardzo 
delikatna i miękka. Chciała coś powie- 
dzieć, lecz zaplątała się w słowach. Pod 
suwając mu zalakowaną kopertę, powtó- 
rzyła: 

— To od pani Wandy. 

Ornicz nie spieszył się jednak z 
otworżeniem listu. Prawie obojętnie wło 


do' mnie? — odezwał się 


ka Kozłowskiego 


okserskich stolicy 


(Polonia). Polus wykazał niezlą formę i wy- |czone 


grał pewnie, jednak Łukasiewicz 
wit b. twardy opór. Pozatem Kniga (FB) poko- 
nal na punkty Kazanowskiego (Warsz) ii 
Dzwonkowski (YMCA) — Czubińskiego (Or- 


kan). 
TEN 


Makabi zwycięża Hakoah w me-. 
czu ping-pongowym 7:3 
Łódź, 4 kwietnia, 
Decyduiący o stawce mistrza wiosennego 
mecz Makkabi — Hakoah był udaną rewia naj- 
lepszych rakietek naszego miasta. Na zakoń- 
czenię sezonu mieliśmy możność zaobserwować | 
grę elity ping-pongistów łódzkich: Joskowiczą | 
i Ajzenmana z jednej, Zajdemana, Kantora, Li-| 
bracha, Inzelsztajna i Wajnberga z drugiej; 
strony. ° 
Zwycięstwo Makkabi w stosunku 7:3, która 
zmobilizowała na mecz wczorajszy najlepszy; 
możliwie kwintet nie może podlegać dyskusji. 
Była ona drużyną wyrównaną. bez żadnego 
słabego punktu, pozatem zawodnicy jej, a spe- 
cjalnie Inzelsztajn i Wajnberg walczyli z rzad. 
ko spotykaną ambicia, Piatka Hakoahu przegra= | 
łą zdecydowanie. Specjalnie zawód sprawił Jo-| 
skowicz.. Świetnie natomiast zapowiada się: mło. | 
dy Krakowski. i j 
W pószczególnych spótkamiech: Kantor zwy- 
ciężył Hechta, |Inzelsztain — Krakowskiego, 


‘partje Libracha z Bandem, Joskowicza z Wain- 


bergiem i Zaidćmana z Ajzerimanem zakończy- 
ły się na remis. 

Dzięki temu zwycięstwu Makkabi przesą- 
dziła już sprawę mistrzostwa 
swóją korzyść. 


żywszy go do kieszeni marynarki, zapy- 
tal: 

— A gdzie moje walizki? Otrzyma- 
łem już poprzednio wiadomość od pani 
Wandy, że przy sposobności odeśle mi 
je przez panią. 

— Owszem przywiozłam je panu — 
ożywiła się Danuśka. — Zostawiłam 
je na dole u portjera. » 

— U portjera? — zmarszczył 
Grnicz. 3 

Lekkie zdenerwowanie odbiło się w 
jego ruchach, gdy zađzwoniwszy ua 
<a polecił mu przynieść bagaż na 
górę. ` 

Na widok dwuch szarych kufrów 
oczy jego rozjaśniły się. 

Stał się wymowny i rozlewny. 

— To dziwne — mówił — jak bar- 
dzo potrafimy przywiązywać się do 
martwych przedmiotów. 

Spojrzał na nią uważniej. * 

— Prawdopodobnie na granicy, pod 
czas rewizji, miała pani sposobność przej 
rzenia zawartości tych kufrów i wie pa- 
ni dobrze, że zawierają one tylko trochę 
książek, starych ubrań i różnych dro- 
biazgów... Musi pani bowiem wiedzieć, 
że mieszkałem ongiś w Wiedniu, gdzie 
studjowałem to i owo. Wyjeżdżając stam 
tąd zupełnie niespodziewanie, wziąłem 
ze sobą najpotrzebniejsze tylko rzeczy, 
resztę zostawiając na przechowaniu u 
swych przyjaciół, spodziewając się, j 

1 


brwi 


wrócę niedługo nad modry Dunaj. Stało 
się jednak inaczej. i 

Podszedł do jednego z kufrów, a 
otworzywszy go, spojrzał przelotnie na 
zamknięte w nim rupiecie. 

— Jestem wdzięczny Wandzie, że 
przysłała mi te drobiazgi — dziękuję też 
i pani, że opiekowała się niemi przez 
drogę. » 

Lekko opuścił wieko, dodając: 

— Tak, tak, czyż to jednak nie dziw 
ne, że przywiązujemy się mocno do 
martwych przedmiotów?... Czasem na- 
wet więcej, niż do żywych ludzi. 


przeciwsta- | 


wiosennego na | 


salach świeżo odnowionego zamku i je 
go renesansowych krużzgankach. 


sko Widzewa, o godz. dt-ej przed poł, mecz o 
mistrz, klasy „A”: Widzew — Union Touring. 
Boisko W KS. o godz. 11-ej paee poł. mecz 
© mistrz, KL „A': SKS, — ŁKS, Ib. Boisko 
U. T. przy ul. Wodnej, o godz 11-ej mecz o 
mistrzostwo: kl „A“: Makabi — P.T.C. Boisku 
Sokoła w Pabianicach, o godz. fi-ej mecz o mi- 
strzostwo klasy „A”; Burza — Wima. 
o' mistrz. kl. „A% poprzedzą przedmecze re- 
zerwy. 

Lekkoatletyka Boisko ŁKS., 0 godz. 14-ej 
towarzyski mecz drużynowy Ł.K.S. — Zjedno- 
liako przedmecz spolkania ligowego). 
Boisko KP. Zjednoczone (Kilińskiego róg Emili) 
o godz. 9-ej rano bieg naprzełaj dla niestowa- 
rzyszonych. 

Szermierka, W sali P.K.S. przy ul, Żerom- 
skiego Nr. 88, o godz. 10-ej rano; dokończenie 
zawodów sji i senjorów, 

Gry sportowe sali przy ulicy Zasajniko- 
wej 54 od godz. 10.30 dokończenie półfinałów 
siatkówki męskiej systemem trójkowym. W sali 
przy tlicy dr, Sterlinga Nr 24, o godz. 10-ej ra- 
no mecze w siatkówkę męską o mistrz. kl. „B”. 


B'egi naprzełał S.K.S-u 
EAA ri 4 kwietnia. 
Strzelecki KS organizuje w dniu jutrzejszym 

biegi naprzełaj dla członków ZS i SKS na na- 
słępujących dystansach: 3000 mtr. dła senjorów, 
1500 mt. dla junjorów i 800 dla „orlaków”* Biegi 
odbędą się w parku ludowym na Polesiu Kon- 
stantynowskiem. Zbiórka zawodników do bada- 
A PO» o godz. 9.30 przy ul. Srebrzyń- 
skiej 87. 


Stan tabeli o mistrzostwo ki. A 


W związku z rozpoczynającemi się w dniu 
jutrzejszym meczami o mistrzostwo łódzkiej kla- 
sy „A”, przypominamy obecny stan tabeli mi- 
strzowskiej po rozegranych już meczach na je- 
sieni ub. kok: 1) Widzew 4 gry, 7 pkt. stosu- 


'nek bramek 12:3; 2) S.K.S. 4 gry, 7 pkt. stos. 


bramek 10:4; 3) Union Touring 4 gry, 5 pkt.. 
st. br 12:4; 4) Burza 4 gry, 5 pkt. st. br. 5:2; 
5) Wima 3 gry, 3 pkt, st br. 5:5; 6) Ł.T.S.G. 
4 gry, 3 pkt., st. br, 4:7; 7) P.T C. 4 gry, 2 pkta 
st, br. 3:9; B) Ł.K.S [b 4 gry, 2 pkt. st. br. 3:10; 
8) WKS, 4 gry, 1 pkt, st. br. 5:10 i 10) Ma- 
kabi 3 gry O pkt, st. br 1:12. 


W głosie jego brzmiało dużo liryzmu 
i sentymentu. 2 ba 


Rozdział dwudziesty szósty. 
KAROL ORNICZ. 

Wogóle Karol Ornicz był melancho- 
likiem. 

A pozatem poetą... i 

Nie pisywał wprawdzie wierszy o 
smutku więdnącego o zmroku bzu, ani 
sonetów o wschodzie słońca, ale zato 
miał dużo odczucia dla piękna. ; 

Podczas obiadu, jaki spożył wspól- 
nie z Danutą, rozgadał się na dobre — 
tem więcej, że dziewczyna była wdzięcz 
ną słuchaczką, nie przerywając wątku 
jego gawędy. | 

— Szkoda — zauważył — że nie 
przyjechała pani do Krakowa w maju. 
Stara stolica Jagiellonów jest wtedy 
jednym wielkim poematem zieleni i kwia 
tów. Szczególnie uroczo przedstawiają 
się Planty w czasie kwitnienia kaszta- 
nów. Wygląda to jakgdyby na wielkich 
drzewach jarzyły się białe, stożkowe 
świeczki... A wogóle ten kontrast między 
świeżą wiosenną zielenią a czcigodną 
patyną starożytnych budowli jest cza- 
rujący. A raczej wzruszający. Przypo= 
mina pocałunek złożony przez usta ma- 
łego dziecka na ręce starej babuni. 

Słuchała go z zainteresowaniem. 
Mówił pięknie, a przytem posiadał sze- 
rckie i wszechstronne wykształcenie. 

Kiedy po obiedzie znaleźli się na Wa 
welu, Ornicz znalazł tu sposobność do 
popisywania się swoją głęboką wiedzą 
historyczną. Umiał jednak okruchy jej 
rzucać z wdziękiem, obcym. typowemu 


książkowemu molowi. 


Danuśka była poraz pierwszy w Kra- 


kowie, powaga Wawełu przemówiła do 


niej z tem większą siłą. 
Oboje wędrowali ze skupieniem po 


c 


(Dalszy ciag jutroj. 


Mecze 


Ferdek i Merdek stoją na rogu, W pewnej 
chwili Ferdek zwraca się do przyjaciela: 
Widzisz tego frajera.. Od godziny szu- 
chodniku złotówki. 

Skąd wiesz, że szuka złotówki? „ 
Bo ją sam podniosłem przed kwadran- 


ka na 


sem; 
+» 

Kac,i Kotek, Kac czyta gazetę. W pewnej 
chwili powiada: 

— Znowu nieznani sprawcy ogołocili całe 
mieszkanie.. Straszne rzeczy!.„. Niema dnia, że- 
by złodzieje gdzieś czegoś nie skradli, 

— Tak, tak.: — westchnął Kotek, — Naj- 
gorsze jest to, że kradną nietylko złodzieje... 

ke 

Cały świat się zbroli... Nawet republika 
San-Marino, licząca przeszło 5.000 mieszkańców 
nie chce pozostać w tyle, 

Oto wiadomość, jaka ukazała się w jednem 
z pism: 

— Rada Ministrów republiki San-Marino, 
rozpatrzywszy ogólną sytuację międzynarodową, 
a zwłaszcza kwestję zbrojeń wszystkich państw, 
postanowiła polecić naczelnemu wodzowi, aby 
oddał niezwłocznie działo do reperacji. 

** 

Antoś Pech znówu coś przeskrobał Tym 
razem sprawa przedstawiała się bardzo po- 
ważnie, 

Aqtosiowi groziło conajmniej pięć lat wię- 
zienia Udał się więc do adwokata, który wy- 
słuchał go uważne, wkońcu rzekł; 

— Tak, wszystko jest piękne, tylko wolał- 
bym, żeby pan miał alibi... 

— Jabym też wolał, panie mecenasie — od- 
parl Antoś, — Nie potrzebowałbym wtedy liczyś 
tylko na pana.. 

+. 

„zecz dzieje się w Grajdołku, Do jedyne- 
go w tem mieście hotelu zajeżdża pewien jego- 
mość, 

— Panie portjerze, czy ma pan jakiś wolny 
numer, , 

— Owszem, proszę szanownego pana „ Sto 
dwudziesty trzeci jest wolny... 

— Ile macie pokoi w tym hoteti? 

— Dwa, proszę szanownego pana; — 122 
i 123-ci,,, 


Codzienna nowelka „Expressu, 


Tajemnicza 


Ludwik Siter, 


kierownik paryskiej 
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Powódź, która nawiedziła wschądnie połacie Stanów Ziednoczonych, wyrzą- 
dziła nieobliczalne szkody, Na zdjęciu widzimy ruiny miasta Fitchburg w sta- 
nie Massachusetts. 


Do Londynu przybyła trupa kobiet z Burmy. Kobiety te odznaczają się nie- 

pomięrnie wydłużonemi szyjami, owiniętemi w dodatku obręczami, to też mui- 
siano zdjąć pokrywę z dachu samochodu, by umożliwić im jazdę. 

aa] 


į przyrzeknie mi, iż po południu znów się 


nieznajoma 


— To pani powinna wiedzieć — TO- 


filii firmy Towden i Syn, której centrala | ześmiał się. 


mieściła się w Londynie, tego dnia dość 
późno udał się do biura. 

Zmierzając szybkim krokiem w kie- 
runku lokalu, w którym mieściło się 
przedsiębiorstwo, nagle zatrzymał się. 

Przed jedną z wystaw sklepowych 
stała młoda, wytworna kobieta o tak 
wyjątkowej urodzie, że kochliwy Siter 
momentalnie stracił głowe. 

— To chyba jakaś aktorka filmowa 
— pomyślał. — Przecież to prawdziwy 
cud! 

Tajemnicza piękność szybko spo- 
strzegła, że Siter zwrócił na nia uwagę. 
Uśmiechnęła się lekko. 

Siter zdobył się na odwagę. Pod- 
szedł do niej. 4 

— Jestem oczarowany — powie- 
dział, uchylające kapelusza. — Pani wy- 
baczy, że ośmieliłem się podejść. Pra- 
gne tylko pani złożyć hołd. 

— Pan jest paryżaninem, prawda? 
— odparła obserwując go z ciekawo- 
ścią. — Nie dziwię się, że pan umie pra- 
wić komplimenty. To iest przecież 
specjalność Francuzów. 

— A pani jest cudzoziemka? 

— Tak, mój panie. 

Siter nie chciał więcei o nic pytać. 
Teraz już był pewny, że nieznajoma 
jest aktorką filmową. Została, prawdo- 
podobnie, sprowadzona: z zagranicy 
przez którąś z paryskich wytwórni. 
Być może pragnęła zachować incogni- 
to, by uniknąć owacy* publiczności. 

— Czy pani pozwoli, że ja ódprowa- 
dze? — odezwał się no chwili. 


— Odprowadzi mnie pan? — nśmie- | ter. 


chneła się. — A właściwie dokad? 


— Przyjechałam do Paryża, by za- 
łatwić pewne sprawy. Ale teraz jest; 
jeszcze za wcześnie. Narazie jestem; 
zupełnie wolna i właśnie zastanawiam! 
się, dokąd mam pójść. 

— Może do kawiarni? — zapropono- 
wał nieśmiało. ; 

— Chętnie. Ale nie wiem. iaki wy- 
brać lokal. . .Od wielu lat nie byłam w 
Paryżu. Zresztą, nigdy nie orientowa- 
łam się w tem mieście. | 

— Natomiast ja znam Parvż, jak 
własną kieszeń. Zaprowadzę panią do 
bardza eleganckiego lokalu. 

Siter wezwał taksówke.- Pomknęji! 
przez miasto. 

Po kilkunastu minutach auto zatrzy-j 
mało się przed jednym z naiwytworniej- 
szych paryskich lokali. 


zobaczymy — odparł jej Siter. 
— Spójrz pan, jaki wspaniały płaszcz 


— odezwała się niewiasta, wskazując | 
na jeden z model, umieszczonych na zegarek. Uplynęło czterdzieści minut. 


wystawie. 
— Istotnie, piękny płaszcz — po- 
twierdził, — Chętniebym go pani za- 


ofiarował, gdyby.. 

— Gdyby co? — spytała, spogląda- 
jąc mu zuchwale w oczy. 

— Gdyby pani zrezygnowała ze 
wszystkich swoich spraw i została ze 
mną,.. 

Nieznajoma milczała przez chwilę. 

— Dobrze — szepnęła. 

— Więc zostanie pani ze mną? 

— Tak. 

Weszli do magazynu, 

Płaszcz kosztował 15 tysięcy fran- 
ków. Siter nie miał przy sobie tak zna- 


|cznej sumy. Właściciel firmy znał jed- 


nak -Sitera odłdawna i wiedział. że Si- 
ter uiści należność. 


Po dziesięciu minutach opuścili ma- 


Siter wraz ze swą tajemniczą towa-| SaZyn, 


rzyszką zajęli stolik przy oknie. 

Paryżanin zamówił najdroższe wina 
i owoce. 

Piękna nieznajoma nie chciała pić. 
Spożyła bardzo skromne Śniadanie, 0- 
świadczając, że musi się stosować do 
przepisów dietetycznych. 

Siter natomiast nie szczędził sobie 
trunków. 

Gdy po godzinie opuścili lokal, szu- 
miało mu mocno w złowie. 

Siter chciał znów wezwać samo- 
chód. Ale niewiasta oświadczyła mu, 
że pragnie się przejść. 

— Będziemy musieli się pożegnać — | 
powiedziała, gdy po chwili zatrzymali 
się przed znanym paryskim składem fu- 
Chyba. 


— To niemożliwe. że pāhi 


Niewiasta wyglądała w nomvm pła- 
szczin imponująco. Okrycie, które po- 
przednio nosiła, pozostawiła w sklepie, 
oświadczając, że przyśle po nie gońca. 

— A teraz będziemy musieli się roz- 
stać na kilka minut — powiedziała, gdy 
uaalazła się z Siterem na ulicv. i 

— Dlaczego? — zawołał przerażo- 
ny. 

— Muszę załatwić pewna sprawę. 
Niech się pan nie obawia. Nie ucieknę! 
Proszę na mnie zaczękać przed tym 
sklepem, Wrócę za pare mmut — od- 
parta mu. 

Zatrzymała przejeżdżająca taksów- 
kę. Nim Siter zdążył zaoponować, nie- 
wirsta szybko adiechałą. 

Upłynęło pó! godziny. 

Siter wciąż kręcił się przed sklepem. 


— nn 


KATASTROFALNY POŻAR W LON- 
DYNIE. 


W porcie londyńskim wybuchł straszii- 

wy pożar w składach ryżu. 300 straża- 

ków zajętych było przy akcji ratowni- 

czej. Na zdjęciu widzimy iragment po- 
žariti. 

| TR 


Krói duński Chrystjan podczas pobytu 

na Lazurowym Brzegu spotkał się na 

jednej z codziennych przechodzek ze 

znanymi właścicielami Cyrku braćmi 

Amarami. Na zdjęciu naszem p. Amar 

przedstawia królowi swego wytresowa- 
nego lamparta. 


KK 


— Oszukała mnie doszedł do 
wniosku. — Straciłem 15 tysięcy iran- 
ków. To chyba jest jakaś aferzvstka. 

Po pewnym czasie znów spoirzał na 


Zagryzł wargi z wściekłości 
szedł do biura. 
| W tym samym czasie młoda niewia- 
sta, którą była Mary Towden, pisała w 
hotelu list do swego męża, właściciela 
firmy londyńskiej. 

List ten brzmiał następująco: 

— Kochany Robercie! 

Obiecywałam Ci, że w czasie mego 
pobytu w Paryżu zbadam dokładnie 
działalność naszej paryskiej filii. Siter, 
którego obdarzasz nieograniczonem za- 
ufaniem, zawsze wydawał mi się nie- 
pewnym człowiekiem. Dziś rano, gdy 
szłam do biura, spotkałam go na ulicy. 
On, oczywiście, nie wiedział. że jestem 
Twoją żoną. Ja jednak pamietałam go 
doskonale. W czasie jego zeszłorocz- 
nego pobytu w Londynie, gdy brał u- 
dział w konferencji, obserwowałam go 
z drugiego pokoju. 

Siter. podszedł do mnie na ulicy. Nie 
będę ci szczegółowo opisywała komicz- 
nych perypetyi. Skończyło się na tem, 
że... kupił mi płaszcz za 15 tysiecy frail- 
ków. 

Czy miożna mieć zaufanie do kiero= 
wnika oddziału, który w godzinach pra- 
cy ugania się na ulicy za kobietami i 
kupuje tak kosztowne prezenty? Mu- 
sisz jaknaiszybciej osobiście przybyć do 
Paryża i zbadać działalność całego ad- 
działit. Twoła Mary. 


i po- 


a ma —. — a — — — 


Jak ustaliły szczegółowe badania, 
Siter od wielu miesięcy dokonywał c- 
szukańczych machinacyj, które narazi- 
ły centralę londyńską na wielotysięcz- 
ne straty. 


Osadzono go w więzieniu. Dol. 
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